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W Ameryce istnieję doskonale zorganizowana policja lotnicza, 


Obecnie przyjęto 


w skład korpusu policyjna lotniczego dwie pierwsze pilotki Fotografja nasza przed 
stawia chwilę przysięgi na ręce szefa policji. 


Intech zamaskowanych Arabów okradlo pat 


W Budapeszcie rozpoczął się proces głośnego swego czasu zbrolniarza Matuschkf 


który wysadził w powietrze pociąg posp. Wiedeń—Budapeszt, przyczem 


zginęły 


22 osoby. 


, Sprawcy napadu-steroryzowali służbę kolejową, zrakowali 38 000 zł i-zbiegli 


Warszawa, (Tel. wł.) Wczorajszej 
nocy. dokonano napadu bandyckiego 
na pociąg osobowy nr, 514, idący z Po- 
znania do Warszawy. 

Gdy peciąg podchodził do stacji 
Błonie niedaleko Warszawy, do ambu- 
lansu pocztowego wskoczyło kilku za- 
maskowanych bandytów, którzy stero- 
ryzowali rewolwerami pracujących 
tam urzędników, dokonali rewizji 
1 zabrali 38.277 zł w bilonie oraz bank- 
notach, Następnie zatrzymali pociąg 
1 najspokojniej zbiegli. 

Zarządzono natychmiast obławę po 
okolicy, Aresztowano kilkavaście osób, 
podejrzanych o udział w zamachu. W 
Ożarowie niedaleko Błonia znaleziono 
pustą kasetę, pochodzącą z ambulan- 
su. (w) 

Warszawa, 7. 11. W sprawie 
sensacyjnego napadu na pociąg dowia- 
dujemy się następujących szczegółów: 
Napad zdarzył się między Płochoci- 
nem a Ożarowem w powiecie błońskim, 
Do Warszawy zdążał pociąg nr. 514 
osobowo-towarowy z wagonem ambu- 


Co dzieli 


Lekcja 


»Naczelnem naszem hasłem, to silna 
i wielka Połska, a w tej silnej Polsce 
wolni obywatele" — mówił wicemarsza- 
łek Sejmu p. Car na zjeździe b. dowód- 
ców powstania wielkopolskiego. 

Co do istoty siły i wielkości Polski 
sa poglądy obozu rządowego a obozu 
narodowego głęboko rozbieżne. Obie 
strony godzą się wprawdzie ną zasadę 
silnej władzy wykonawczej i karności 
obywateli wobec państwa, ale obóz rzą- 


lansowym, w którym znajdowała się 
Ż.elazna kasa, zawierająca 38 tysięcy 
złotych. Pieniądze stanowiły własność 
skarbową i wieziono je do Warszawy 
z różnych kas kolejowych. Napadu do- 
konało trzech podróżnych, którzy 
wsiedli do pociągu w Płochocinie na 
ostatniej stacji, na której pocl-g za- 
trzymuje się pod Warszawą. Gdy po- 
ciąg znajdował się w pobliżu Ożaro- 
wa, do wagonu ambulansowego, strze- 
żonego przez konduktorów i ambulan- 
sowego, wtargnęło nagle trzech zama- 
skowanych draków, Jeden z nich sta- 
nął z rewolwerem na czatach, dwn po- 


zostałych wzięło kasę żelazną i wyrzu- 
ciło ją z pociągu. Następnie bandyci 
pocięgnęli za hamulec i korzystając z 
wolniejszego biegn pociągn wyskoczy- 
H już na terenie pow. warszawskiego. 
Gdy pocięg stanął, podjęto pościg za 
bandytami i zaa!armowano policję. 
Narazie znalezione rozprutą rakiem 
kasę żelazną, porzuconą w odległości 
jednego kilometra od Ożarowa. Ślady 
kół wskazują na to, że na bandytów 
czekała furmanka. Podjęto natych- 
miast dalszy pościg i podobne natra- 
Hono na ślady bandytów i przeprowa- 
dzono kilkanaście rewizyj. (w) 


Według utartego zwyczaju... 


Sejm odroczony na dni trzydzieści 


Warszawa, (PAT) Wczoraj o g. 
13 przybył do gmachu Sejmu dyrek- 
tor biura prawnego prezydjum rady 
min, p. Paczoski, który wręczył p. mar- 
szałkowi Sejmu zarządzenie P. Prezy- 


Obóż Nar 


poglądowa dla naszych 


dowy buduje siłę władzy i karność oby- 
wateli na narzuconym rozkazie ze- 
wnętrznym, my zaś na wewnętrznym 
nakazie moralnym, zastąpionym tylko 
w razach wyjątkowych przez zewnętrz- 
ny przymus fizyczny, i to przymus, 
trzymający się obowiązujących przepi- 
sów prawnych. 

Wynika już z tego jasno, co myśli- 
my o „wolności obywateli", tak, jak ją 
pojmują p: Car i przyjaciele jega poli- 


denta Rzplitej w sprawie odroczenia 
Sesji zwyczajnej Sejmu. Następnie dyr. 
Paczoski doręczył zarządzenie podob- 
nej treści marszałkowi Senatu, Sesja 
została odroczona na dni 30. 


«| 


Amhasador Francji 
u min. Becka 


W arsz awa, 7. 11. Minister spraw 
zagranicznych, Beck, przyjął ambasa- 
dora Francji, Laroche'a. (w. 


Nowi zesłańcy do Berezy 


Warszawa, 7. 11. W ostatnich 
dniach przewieziono przez Warszawę 
do Berezy Kartuskiej szereg działaczy 
Ukraińskich, którzy na mocy decyzji 
sędziego śledczego zostali przekazani 
do obozu izolacyjnego. Na okres 3 mie. 
sięcy osadzono tam 3 kierowników u- 
kraińskich organizacyj spółdziełczych 
Fiedora Peruna, Włodzimierza Kara- 
na i Mikołaja Czopika. (w) 


W Hiszpanji 
nadal stan oblężenia 


Madryt. (PAT). Stan oblężenia 
został przedłużony w całym kraju je- 
szcze na miesiąc. 


— 


Jedni chcą pić, drudzy nie... 


Nowy Jork. (PAT). Floryda u- 
chwaliła zniesienie prohibicji, nato- 
miast st. Kansas i Nebrasca uchwaliły 
Aozynegia prohibicji w dalszym cią- 


dowy od „sanacji“ 


domorosłych neonacjonalistów 


tyczni. Nie potrzebujemy tego wcale 
określać; wie to cała niezależna opinja 
publiczna. Symbolem „wolności oby- 
wateli" na modłę p. Cara, to Brześć 
przedtem. a teraz Bereza — bez sądu, 
bez rozprawy, bez wyroku, a o meto- 
dach, zobrazowanych w interpelacji sej- 
mowej Klubu Narodowego i w przemó- 
wieniach kilku posłów z Prez. Rybar- 
skim na czele. 

Tak jest: Brześć, Pfa i wszystko, 


co z temi metodami spokrewnione. Do- 
zostanie po wsze czasy obliczem du- 
chowem „sanacji“, Może ona z tego 
dumna?.... My jej tego nie zazdrości- 
my. Pod względem. pojęć moralno- 1 
prawno-politycznych była. jest i będzie 
między nami a obozem rządowym prze- 
paść bezdenna. 

Pod tym względem i — niejednym 
innym. I to właśnie w sprawach naj- 
żywotniejszych dla bytu naszego naro- 


Sirona? = 


dowego i państwowego. Weźmy spra- 
wę żydowską i świeży dowód, jak się 
do niej odnosi obóz rządowy! 

Przypominamy, że delegacja Stowa- 
rzyszenia  Chrześcijańsko-Narodowego 
Nauczycieli Szkół Powszechnych po- 
ruszyła u ministra oświaty obok szere- 
gu bolączek stanu nauczycielskiego 
także zasadniczą sprawę funkcjonowa- 
nia w szkołach o większości młodzieży 
chrześcijańskiej nauczycieli - Żydów. 
Delegacja stwierdziła szkodliwość tego 
stanu rzeczy ze wzęlędu na wymagania 
zasad chrześcijańskich w wychowaniu 
i podkreśliła potrzebę wydania odpo- 
wiedniego zarządzenia. 

Biegunowo przeciwne stanowisko 
zajął w odpowiedzi minister oświaty. 
Oznajmił on. że sprawy nauczycieli- 
Żydów w szkołach pówszechnych o nie- 
wyznaniowym charakterze „nie uważa 
za zagadnienie zasadnicze ze stanowi- 
ska pedagogicznego”, że żadnych zarzą- 
dzeń w tej mierze nie wydał, a w wy- 
padkach zaognienia stosunków między 
szkołą a rodzicami w odnośnych miej- 
scowościach (głównie w Łomżyńskiem 
— red.) „dopatruje się jedynie szkodli- 
wej dla oracy wychowawczej agitacji". 

Oświadczenie ministra oświaty nie 
dziwi nas oczywiście. Odpowiada ono 
całej jero umysłowości oraz wogóle 
mentalności obozu przezeń reprezento- 
wanego. Ale właśnie dla tego między 
obozem tym a szerokiemi, narodowo 
myślącemi warstwami społeczeństwa 
polskiego jest bardzo głęboki przedział. 

Sternicy obozu rządowego patrzą na 
pedagowję jak na jakąś dziedzinę, z du- 
cha swego „ogólno-ludzką”, z „ideolo- 
gia" coprawda „państwową”, ale w sen- 
sie koniecznie narodowo-mieszanym. 
My zaś — i śmiemy twierdzić,że z nami 
przygniatająca większość narodu pol- 
skiego — uważamy pracę wychowawczą 
za działalność najściślej zrośniętą z gle- 
bą uczuć narodowych, tak samo, jak za- 
sad religijnych, za poczynanie, służące 
wychowaniu młodego pokolenia na 
obywateli nietylko światłych, ale prze- 
pojonych świadomością, że gospodarzem 
państwa polskiego jest naród polski. a 
nie jakaś społeczność narodowo-mie- 
szana, polsko-żydowska itp. 

Dlatego dla obozu rządowego rozgo- 
ryczenie rodziców  katolicko-polskich 
z powodu powierzenia ich dzieci przez 
szkołę wychowaniu nauczycieli-Żydó! 
jest „jedynie szkodliwą dla pracy wi 
chowawczej agitaciją". A dla szerokich 
rzesz społeczeństwa naszego  Toz£ęOTV-.: 
czenie to jest objawem naturalnym, 
jest prostym, szczerym wyrazem uczuć 
i myśli, narzucających się wobec fak- 
tów, z któremi serca polskie i polska 
dusza pogodzić się nie mogą. 

Obóz rządowy uważa za zadanie 


0 linję śląsk — Gdynia 


Warszawa, 7.11. W pierwszych 
dniach grudnia odbędzie się w Paryżu 
ponowne posiedzenie rady zarządzają- 
cej konsorcjum kolejowego polsko- 
francuskiego. Pogłoski jakoby zapa- 
dła już decyzja co do zakupu od mini- 
sterstwa komunikacji taboru kolejo- 
wego dla kolei Śląsk-Gdynia uważane 
są za przedwczesne, Na transakcję tę 
wymagana jest suma około 100 miljo- 
nów iranków francuskich. Kwestja 
zakupu taboru kolejowego dla magi- 
strali węglowej będzie przedmiotem 
dalszych obrad na posiedzeniu grud- 
nńiowem w Paryżu, (w.) 


Przed reformą 
taryf kolejowych 


Warszawa, 7. 11. Prace w mi- 
nisterjum komunikacji nad reformą 
towarowych taryf kolejowych sẹ w 
pełnym toku. Nowe obniżone taryfy 
będą wprowadzone w życie od 1 stycz- 
nia. W kołach kolejowych zwracają 
uwagę, że wprowadzone w roku 1929 
taryfy zostały już dotychczas znacz- 
nie obniżone i przeszło 4/5 opłat ule- 
glo poważnej obniżce. Przy obecnej 
obniżce taryf kolejowych zniżkami bę- 
da objęte przedewszystkiem towary o 
zasadniczem znaczeniu dla życia go- 
spodarczego, które podlerają stosun= 
kowo dużej opłacie przewozowej, cho- 
ciaź same są bardzo tanie. W samej 
taryfie będzie utrzymana zasada zróż- 
niczkowania w stosunku do rozmai- 
tych artykułów, 


ścigany listami gończemi 


Warszawa. (Tel. wł.) Władze 
śledcze wydały listy gończe za dyrek- 
torem Państwowego Instytutu Bada- 
nia Żywności, inż. Żmigrodem, które- 
mu zarzucają nadużycia, popełnione 
przez ukrywanie zarobków. wplywają- 
wych zb adań przez analizę. (w2 


szkoły — niwelowanie różnic między 
dziećmi polskiemi a żydowskiemi, Tym- 
ezasem instynkt narodowy powiada. że 
to droga ta wiedzie społeczeństwo nasze 
do narodowego i państwowego nie- 
szczęścia bo dobro narodu i państwa 
wyma”: jak największego pogłębienia 
w Poląkach świadomości niebezpieczeń- 


Orędownik = Numer 255 


stwa żydowskiego, świadomości. że po- 
konanie, a conajmniej zmniejszenie te- 
go niebezpieczeństwa jest najważniej- 
szen zagadnieniem naszej polityki we- 
wnętrznej. 

Widzimy przeto. że polityka obozu 
rzadowezo jest w  maiważniejszych 
właśnie sprawach wręcz zaprzeczeniem 


postulatów polityki narodowej. A „naj- 
bardziej nowocześni nacjonaliści pol- 
scy* znajdujący się na pochyłei drodze 
ku „sanacji”. dla zgłuszenia wyrzutów 
sumienia wmawiają w siebie į w in- 
nych, że „sanacja* — „nacjonalizuje 
się'.- .. a obóz narodowy — „odwraca 
się” od idei narodowej”... 


Zerowicko dla sepów żydowskich 


Prze wniesieniem aktu oskarżenia przeciw uwięzionym narodowcom 


Łódź, 7.11. Ponieważ łódzka pra- 
sa żdyowsko - „sanacyjna* usiłuje ze 
sprawy uwięzionych narodowców w 
Łodzi przygotować dla siebie żerowisko 
o podejrzanych intencjach, podajemy 
ej wiadomości publicznej, co następu- 
je: 

Śledztwo definitywnie zostało u- 
kończone. Akt oskarżenia jest w opra- 


cowaniu wiceprokuratora sądu okrę- 
gowego w Łodzi, Kozłowskiego i praw- 
dopodobnie już w najbliższy piątek zo- 
stanie wystosowany do sądu. 

Sąd w chwili otrzymania aktu oska- 
rżenia ponownie zadecyduje co do 
środka zapobiegawczego. Postanowie- 
nie o zmianie środka zapobiegawcze- 
go sąd może wydać z własnej inicja- 


Szmugiel Żydów do Palestyny 


Banda przemytników była w porozumieniu s biurem po- 


dróży w Wiedniu i z 


Warszawa (PAT). Władze śled- 
cze w Warszawie wpadły na trop zor- 
ganizowanej bandy, zajmującej się 
przemycaniem przez Wiedeń Żydów 
do Palestyny. W związku z tem are- 
sztowano kilka osób a szereg innych 


kapitanem statku 


znajduje się pod nadzorem  policyj- 
nym. Banda ta była w porozumieniu 
z zagranicznem biurem podróży w 
Wiedniu oraz kapitanem statku, na 
którym Żydów przemycano nielegal- 
nie do Palestyny, 


Katastrofa samolotu pasażerskiego 
pod Gdańskiem 


Pięć osób ponioslo śmierć na miejscu 


Berlin, (PAT). Samolot pasażer- 
Ski, kursujący na linji Królewiec — 
Berlin, po przelecenin nad Gdańskiem, 
musiał lądować w pobliżu miejscowo- 
ści Gross Rakett, na południowy za- 
chód od Łauenburga, Z niewyjaśnio- 


nych dotęd przyczyn samolot Spadł 
przy lądowaniu na ziemię, przyczem 
znajdujące się w nim-5 osób ponfosły 
śmierć na miejscu. Na miejsce wypad- 
kn wyjechała niezwłocznie komisja 
ślędcza. 


Honorowa sprawa 
‘dwu grubych ryb żydowskich 


Dr. Zilberstein contra dr. Parnas 


Warszawa, 7. 11. Pomiędzy dzia- 
łaczami żydowskimi dr. Zilbersteinem 
ze Lwowa a dr. Parnesem z Tarnopola 
wynikła sprawa honorowa. Parnes, 
który jest dyrektorem żydowskiego 
związku towarzystw spółdzielczych, 0- 
skarżył dr. Zilbersteina, członka sądu 


ministerjum skarbu poufnych wiado- 
mości o posiedzeniach prezydjum za- 
rządu żydowskich towarzystw spół- 
dzielczych, Zilberstein oświadcza, że 
oskarżenia Parnesa są podyktowane 
zemstą, ponieważ obaj są oficerami re- 
zerwy. Sprawę skierowano na drogę 


kongresu sjonistycznego, że udzielał w | honorową. 


Baczność przed żydowskiemi machinacjami 


Haslem naszem? „Swój do swego po swoje!* 


Łódź, dnia 6 października. 


W związku z nadejciem sezonu zi- 
mowego szereg firm żydowskich ukry- 
wających się pod anonimowemi na- 
zwami, jak: „Polski Towar", „Pol- 
dom*, „Najtańszy Dom Handlowy* i 
t. p. zarzuciło wiele drukarń zamówie- 
niami po kilkadziesiąt tysięcy. sztuk 
ulotek, szumnie zatytułowanych „do 
rodaków* a przeznaczonych dla po- 
szczególnych zawodów, branż i rzemio- 
sła, 

W ulotkach tych żydowscy speku- 
lanct obiecują nieprawdopodobne 
wprost ceny na różne towary i arty- 
kuły pierwszej potrzeby, 

Ma to być t. zw, sprzedaż „kupono- 
wa“. W rzeczywistości sprzedaż tą 
organizuje banda aferzystów, która za 
pomocą oszukańczych obietnic, roz- 
rzuconych masowo ulotek, za pośred- 
nietwem nowouruchomionej reklamy 
pocztowej, pragnie nowym sposobem 
wyciągnąć resztę ciężko zapracowanej 
krwawicy z kieszeni nieuświadomio- 
nemu społeczeństwu chrześcijańskie- 
mu, 

Licząc się ze wzmożonym wzrostem 
antysemityzmu — przeważnie wśród 


wieśniaków i po małych miasteczkach 


tywy, bądź też na wniosek prokura- 
tora. 

Akt oskarżenia ma objąć więźniów 
w Sieradzu: mec. Kowalskiego, Choj- 
nackiego, Szczęsnego, Patora oraz po- 
dobno ostatnio zwolnionego Gągalskie- 
go, więźniów w Łęczycy Grzegorzaka, 
Stolarka, Meliera, Pawłowskiego, Pod- 
górskiego i Hałaja, oraz więźniów w 
Łodzi Konarzewskiego i Laskowskie- 
Bo. 

Należy zaznaczyć, iż Konarzewski 
w styczniu br. został aresztowany w 
Warszawie za wydanie jakiejś ulotki, 
poczem zwolniono go za kaucją 200 zł. 
Przed mniejwięcej trzema tygodniami 
został ponownie aresztowany w War- 
szawie i obecnie przebywa w Łodzi 
przy ul. Szterlinga. Laskowski nato- 
miast znajduje się w areszcie śled- 
czym przy ul. Gdańskiej. 

Z wolnej stopy maja odpowiadać: 
Czernik, Kożuchowska i Warchoł, o- 
raz jeszcze kilku innych. Wszyscy 
wymienieni stoją pod zarzutem dopu- 
szczenia się przestępstwa z art. 97 ko- 
deksu karnego w związku z art. 95 ko- 
deksu karnego. 

Art. 97 kodeksu karnego mówi: 
Kto celem popełnienia przestępstwa o- 
kreślonego w art. 93, 94 lub 95 wejdzie 
w porozumienie z innemi osobami, 
podlega karze więzienia. Art. 95 mó- 
wi: Kto usiłuje przemocą usunąć Sejm, 
Senat, Zgromadzenie Narodowe, bądź 
ministra, badź sądy, albo zagarnąć 
władzę. podlega karze więzienia na 
czas nie krótszy od lat 10. 

Czy przy akcie oskarżenia kwalifi- 
kacja ta żostanie utrzymana. czy pro- 
kurator nie zastosuje innej kwalifika- 
cji w tej chwili nie wiadomo. Przy 
okazji warto zaznaczyć, że bezpośred- 
nia przyczyną aresztowania mec. Ko- 
walskiego było rzekome wydanie 
przed dwoma laty jakiejś nielegalnej 
ulotki. 

Sprawą uwięzionych narodowców 
interesuje się niezwykle żywo cała 
Łódź, przedewszystkiem ta stutysięcz- 
na armja wyznawców idei narodowej, 
która podczas wyborów  samorządo- 
wych wyraźnie opowiedziała się za 0O- 
hozem Narodowym. 


Do przyszłego roku 


Warszawa, 7. 11. Zjazd b. człon- 
ków Związku Walki Czynnej i Związ- 
ku Strzeleckiego w pow. bochyńskim 
1 brzeskim, wyznaczony na 11 listopa- 
da br., został odroczony do wiosny ro- 
ku przyszłego. (w.) 


Twierdza renublikańska 
runęła! 


Nowy Jork. (PAT). Według wia- 


— w ulotkach swych zwracają się do | domości „New York Daily News“, gu- 


mieszkańców w duchu narodowym, ty- 
tułując wstępne słowa: „do naszych 
rodaków“. 

Powyższe zamiary żydowskich hi- 
jen należy napiętnować. Szeroki zaś 
ogół społeczeństwa polskiego winien 
w takich wypadkach strzec się podob- 
nych „tanich transakcyj", by nie na- 
rażać się na wydanie ostatnich groszy 
na bezwartościową tandetę żydow= 
skich spekulantów, 


I 


bernator Lehman otrzymał 500.000 
głosów większości, odnoszące niebywa- 
łe zwycięstwo w południowej części 
stanu, gdzie republikanie uważali się 
za najsilniejszych. 


W doma, w tramwejn w pocie=u — 


najpożyłeczniej 1 uajmilej snedzisz 
* czas, czytając cłekawą „lustrację 
Polską" 


Uwaga — Czytelnicy! 
W numerze niedzielnym „Orędownika“ rozpoczyna- 


my druk sensacyjnych powieści. W odcinku ukaże się re- 
welacyjna powieść polska Marczyńskiego p. t. „Kaprys 


gwiazdy fiimowej”. 
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Konsekwencje porażki... 


Etha przegranej „sanari“ 


Łódź, 5 listopada. 

W chwili, kiedy piszemy niniejsze 
uwagi, jest rzeczą prawie zupełnie pe- 
wną, że wybory do samorządu łódz- 
kiego zostaną definitywnie zalegalizo- 
wane. Wydział wojewódzki wypo- 
wiedział już w tej materji swe pozy- 
tywne zdanie, formalnie jednak opinja 
jego podlega jeszcze kontroli woje- 
wody, który każdego dnia ma wydać 
swą ostateczną decyzję. Ogólnie przy- 
puszcza się jednak — i słusznie, — że 
uchwała wydziału wojewódzkiego zo- 
stanie przez wojewodę zaaprobowana, 
Temsamem skład nowowybranej rady 
miejskiej w Łodzi pozostałby taki sam 
jaki wyszedł z wyborów w dniu 27 
maja t, zn. z bezwzględną przewagą 
Obozu Narodowego, 

Przy ocenie protestów, które były 
ostatnio przedmiotem obrad starostwa 
grodzkiego, a później łódzkiego wy- 
działu należy wyjaśnić, iż składały je 
tylko następujące ugrupowania: B B. 
W. R., Blok Niemiecki i Obóz Narodo- 
wy. Wszystkie protesty dotyczyły 
formalnej strony wyborów, t. j, obli- 
czania głosów i podziału mandatów. 

Ji à starostwo, a następnie 
wydział wojewódzki zaopinjowaly, że 
protesty te nie mają dostatecznego u- 
zasadnienia, w rezultacie załatwiając 
je negatywnie. Ugrupowania żydow- 
skie natomiast obrały zupełnie inną 
taktykę w telu unieważnienia wybo- 
rów. Zamiast protestów złożyły 
tylko zażalenia na rzekomy teror. u- 
prawiany przy wyborach przez Obóz 


Narodowy. Jak się przy tej okazji 
skompromitowali Żydzi, świadczy 
fakt, który wydarzył się w czasie gło- 
sowania w I-yn. okręgu, obejmującym 
północno-wschodnią część miasta, a 
mianowicie: Żubardź i Bałuty. Tam 
to właśnie miał miejsce napad na Po- 
laka, którego Żydzi poranili ciężko no- 
żami. Wypadek ten zresztą był już 
przedmiotem rozprawy sądowej w Ło- 
dzi, zakończonej wyrokiem skazują- 
cym 3 Żydów na karę po 8 mies. więz. 

W świetle tego wypadku zgóry by- 
to można ocenić wątpliwość zażaleń 
poszczególnych ugrupowań  żydow- 
skich. Cóż, kiedy Żydom chodziło o 
świetnego konika. na którym swobod- 
nie mogli ujeżdżać od wyborów aż do 
ostatniej chwili. 

Niezwłocznie po wydaniu de- 
cyzji przez wydział wojewódzki odby- 
ty się poufne narady wszystkich ugru- 
powań żydowsko-„sanacyjnych*, przy- 
czem z obu stron — napewno po u- 
przedniem porozumieniu się — zapo- 
wiedziano, iż w razie zatwierdzenia 
decyzji wydziału wojewódzkiego przez 
wojewodę — nastąpią odwołania do 
min. spraw wewnętrznych f 

Coprawda, zgodnie z ustawą odwo- 
łania te nie będą miały skutku na naj- 
bliższe losy nowowybrane; rady miej- 


d. — nie przeszkadza to 
rategikom* z obo- 
ego robienie 
". W takt za 


nia 


rady i 


wszakże ró; 


temi „posunięciami* żydowsko-,,sana- 
cyjna* prasa łódzka codzień 'rozpisuje 
się, jak to „endecy. mimo większości 
nie będą mogli dokonać wyboru pre- 
zydenta* — świadomie przytem roz- 
siewając fałszywe wieści, iż kilku rad- 
nych z mec. Kowalskim na czele od- 
siadnją karę (?). Ile w tej insynuacji 
mieści się ohydnego cynizmu, świad- 
czy fakt, że aresztowani przed 5-ma 
miesiącami narodowcy pozostają na- 
dal w śledztwie, przyczem dotąd je- 
szcze — o ile nam wiadomo — nie 
wygotowano mu aktu oskarżenia. 

Społeczeństwa łódzkie doskonale 
się jednak orjentuje w zawikłanych 
posunięciach „strategicznych“ różnych 
kacyków żydowsko-,sanacyjnych* i 
wie. że obdarzeni 100.000 głosami pod- 
różnych cierpień nie zawiodą pokłada- 
nego w nich zaufania. 

Jakim torem potoczy się dalszy los 
rady miejskiej w Łodzi — trudno na- 
razie przewidzieć. Może powtórzy się 
Poznań i Gniezno, wbrew słowom pre- 
mjera Kozłowskiego, może stanie się 
jeszcze inaczej.. Zależeć to zresztą bę- 
dzie od dyrektyw zgóry 
Skoro już mowa o dyrektywach i 
różnych posunięciach w terenie, warto 
się chociaż na chwilę zatrzymać przy 
omówieniu obecnego fermentu, jaki 
opanował kierownicze sfery „sanacyj- 


ne* w Łodzi. Początek lenia fer- 
mentu datują si e od czasu 
przegranej przy wyborach, Za ogól- 


kładem Warszawy rozpoczę- 
również czystkę i w łódzkiej rodzi- 


to 


piy wyborach w Lodi 


nie B, B„ która już przedtem mocno 
się rozluźniła. Przy okazji doszło o- 
czywiście do wielu scysyj. Ci u dołu 
mianowicie trwają w uporze (i słusz- 
nie). że najprzód trzeba rozpocząć od 
góry. Góra natomiast b. krzywo pa- 
trzy na pomniejszych dzialaczy, im 
właśnie przypisując porażkę przy wy- 
borach. Tak więc obecnie narazie po- 
szukuje się „winnych“. Przy tem „po 
szukiwaniu* ścierają się różne ambi- 
cje i ambicyjki, co w rezultacie wy- 
tworzyło ogólny bałagan.. 1 tak na- 
przykład importowany z Warszawy b. 
min, gen. Hubicki, sprawujący tym- 
czasowo komisarza rady wojewódzkiej 
B B. W, R. absolutnie nie może dojść 
do porozumienia z członkami tejże ra- 
dy posłami Fichną, Wolczyńskim i ko- 
misarzem m, Łodzi Wojewódzkim, 
którzy w stosunku do komisarza rady 
stoją w „opozycji*. Jak głosi wieść, 
przyczyną tego jest niezadowolenie 
tych ostatnich, iż do „reperacji“ w te- 
renie sprowadzono obcego. 

Rzecz charakterystyczna, fermenty 
w łódzkiej „sanacji“ udzieliły się rów= 
nież i prowincji, która dosłownie prze- 
stała pracować. Przyczyną tezo chao- 
su jest fakt, że wszyscy czołowi mężo- 
wie „sanacji“ tak w Łodzi jak i 
prowincji — zapewnili sobie tłuste po- 
sadki, nie obserwując jak mówi 
„dół* — horyzontu, na którym ukaza- 
ły się groźne chmury, zwiastujące..., 
porażkę wyborczą. 

(El-te) 


3 maja 1954 roku w Łodzi 


W sprawie aresztowanych i w'ęz onych dotychczas działaczy narodowych 
z adw. Kowalskim na czele 


Do laski marszałkowskiej złożono ' dzielę, dn. 12 maja uwięziono prawie 


interpelację Klubu Narodowego do p. 
ministra sprawiedliwości w sprawie 
nadużywania aresztu śledczego w stò- 
sunku do działaczy narodowych w Ło- 
dzi. Interpelacja brzmi: 


„Uroczystość 3 maja 1934 roku w 
Łodzi wypadła w okresie gorącej akcji 
wyborczej do rady miejskiej. Strou- 
nictwo Narodowe, które w Łodzi posla- 
da liczną i sprawną organizację, chela- 


ło wziąć udział w wspólnym obchodzie , 


i pochodzie w dzień święta narodowe- 
go, jak to zresztą miało miejsce w ro- 
ku 1933. Prezes Stronnictwa Narodo- 
wego w Łodzi adw. Kazimierz Kowal- 
ski wniósł do starostwa grodzkiego 


podanie o pozwolenie wzięcia udziału | 


w pochodzie ogólnym. Starostwo oa- 
mówiło, a województwo i ministerstwo 
spraw wewnętrznych zatwierdziło de- 
cyzję starostwa grodzkiego, Prezes 
Kowalski wezwał wszystkie Koła 
Stronnictwa Narodowego specjalnem 
pismem, aby zastosowały się,do zaka- 
zu władz. Tak się też stało. Członko- 
wie Stronnictwa Narodowego nie ufor- 
mowali się w pochodzie i nie wzięli w 
nim udziału, a tylko poszczególne ko- 
ła przybyły na uroczyste nabożeństwa 
do swoich kościołów parafjalnych, m, 
in. także do katedry. Policja jednak 
narodowców nie puszczała do katedry, 
a tych, którzy już znaleźli się w niej w 
mundurach, usuwano siłą, Działo się 
to na oczach wojewody Hauke-Nowa- 
ka, który przybył na uroczyste nabo- 
żeństwo do katedry wprost z synagogi 
przy ul. Wolbromskiej. 

„Zakaz władz jak i zachowanie się 
policji około katedry w stosunku do 
narodowców wywołało wielkie poru- 
szenie i wzburzenie nawet wśród orga- 
nizacyj „sanacyjnych*. Tembardziej 
to wzburzenie było uzasadnione, iż w 
pochodzie wziął udzjał umundurowa- 
ny oddział żydowskiej organizacji woj- 
skowej ,„„Trumpeldor*. Wzburzenie to 
ujawniło się zwłaszcza wśród Związku 
Rezerwistów. który z powodu zajśc 
3 maja w Łodzi o mało się nie rozie- 
ciał. 

„Pezpośrednio po zajściach areszto- 
wano kilkunastu działaczy narodo- 
wych, a w okresie najgorętszej akcji 
wyborczej do rady miejskiej w- nte- 


prezesów dwunastu Kół 
Stronnictwa Narodowego, sekretarzy 
i kierowników sekcyj młodych. W 
areszcie znalazło się około*30-tu głów- 
nych działaczy Stronnictwa Narodo- 
wego na terenie łódzkim. Po 2 mie- 
siącach znaczną część wypuszczono z 
więzień, a zatrzymano 12-tu z adw 
Kowalskim, przewodniczącym Stron- 
nictwa Narodowego w Łodzi, na czele 

„Bezpośrednio po wyborach, t. j. po 
27 maja głównych przywódców prze- 
wieziono z Łodzi do więzienia w Łę- 
czycy i Sieradzu. W Sieradzu znależń 
się adw. Kowalski Kazimierz, Chojnac- 


wszystkich 


| ki Jan, Szczęsny Ryszard, Gągalski Fe- 


liks i Patora, a w Łęczycy: Stefan Pad- 
górski, Zygmunt Chałaj, Leon Grzego- 
rzak, Aleksander Pawłowski, Aleksan- 
der Stolarek i Władysław Meller; w 
Łodzi pozostał tylko Laskowski. 
„Wszystkich aresztowano w związ- 
ku z zajściami w dn. 3 maja. W sto- 
sunku do adw. Kowalskiego prowadzo- 
no z początku dochodzenie w sprawie 
ulotki, wydanej przed dwoma laty, Co 


do tej ulotki przeprowadzone juź byty 
dochodzenia półtora roku temu, ale z0- 
stały one umorzone, ponieważ nie zna- 
leziono żadnych okoliczności obciąża- 
jących Kowalskiego. Wogóle nie moż- 
na było się dowiedzieć przyczyn are- 
sztowania, Dopiero po 3-ch miestą- 
cach ogólnikowo podawano. iż uwię- 
zieni są oskarżeni z art. 97 względnie 
96 w związku z artykułem 95 Kodek- 
su Karnego, a więc śledztwo toczyło się 
w kierunku, iż uwięzieni chcieli prze- 
mocą obalić rząa 

„Trudnoby sobie wyobrazić, ażeby 
rząd obalono w Łodzi. Konkretnych 
zarzutów przeciwko ich przestępczej 
działalności zupełnie nie można byto 
się dowiedzieć. Przeciwko tym, któ- 
rych wypuszczono z więzień, umarza- 
no sprawę natychmiast W ostatnich 
dniach sędzia śledczy zwolnił z więzie- 
nia sekretarza grodzkiego Str. Narod. 
Feliksa Gągalskiego, ponieważ wogóle 
przeciwko niemu nie znaleziono żad- 
nych poszlak, Trzymano go jednak 
przez 6 prawie miesięcy w więzieniu 
śledczem. 


| 


| 


„Opinja publiczna łączy uwięzienie 
narodowców łódzkich z wyborami do 
rady miejskiej, które przyniosły Str. 
Narod. zdecydowane zwycięstwo. 

„Ponieważ z przytoczonych faktów 
wynika, iż w postępowaniu sądowo- 
śledczem przeciwko uwięzionym nie 
zachowano ustawowych norm kodek- 
su postępowania karnego i pomimo 
tak długiego zatrzymania w areszcie 
śledczym nie sformułowano konkret- 
nie zarzucanych uwięzianym czynów, 
eo nastąpiło dopiero po uplywie pra- 
wie 6 miesięcy, podpisani zapytują Pa- 
na ministra sprawiedliwości: 

„1) Czy znane mu są podane w in- 
terpelacji fakty? 

„2) Czy wiadomo mu jest, iż wszy- 
scy zatrzymani w areszcie śledczym 
mieli stałe miejsca zamieszkania į 0+ 
kreślony sposób do życia, a więc zbęd- 
ne było przytrzymywanie ich przez 
czas tak długi w areszcie śledczym? 

wd) Jakie zamierza przedsiębrać 
środki, aby nie nadużywano aresztu 
śledczego dla celów politycznych?“ 

Interpelanci. 


0 wrzesnia (954 roku w Częstochowie 


Co działo się u stóp Jasnej Góry w dniu zjazdu Halierczyków 


Onegdaj wpłynęła do laski mar- 
szałkowskiej poniższej treści interpe- 
lacja Klubu Narodowego do p. mini- 
stra spraw wewnętrznych w sprawie 
zachowania się policji państwowej wo- 
bec tłumu, zebranego na uroczystości 
pod Jasną Górą dnia 30 września 1934 
roku, Interpelacja opiewa: 


„W niedzielę, dnia 30 września 1934 
r., po nabożeństwie z okazji poświęce- 
nia sztandaru częstochowskiej placów- 
ki Związku Hallerczyków miała się — 
zgodnie z programem — odbyć defila- 
da uczestników uroczystości na placu 
Jasnogórskim. 

„Wśród ustawiających się do defi- 
lady znalazła się grupa uczestników 
uroczystości, ubrana w jasne koszule 


Młodych Stronnictwa Narodowego. 
Oddział policji państwowej, zobaczyw- 
szy grupę uczestników w jasnych ko- 
szuląch, nie zważając, iż uroczystość 
odbywa się zaledwie o kilkanaście kro- 
ków od zewnętrznego ołtarza Matki 
Boskiej, t. zw. szezytu Jasnej Góry, 
napadł na Młodych, bijąc ich pałkami, 
jednocześnie zaś rozkazując „rozejść 
się", bez dania — jak tego wymagają 
przepisy prawa — czasu i możności na 
rozejście się. 

„W zamieszaniu padły z tłumu w 
kierunku policji kamienie. Wówczas 
policja najpierw dała salwę ostrzegaw- 
czą z rewolwerów w górę, poczem na- 
tychmiast zaczęła strzelać w tłum, ra- 


mlecza pacierzowego) Piotra Jasiń- 
skiego, kupca, oraz Józefa Zwolskie- 
go, robotnika — w rękę. 

„„»Po kilkudziesięciu strzałach poli- 
cji tłum wśród nieopisanej paniki i 
zgrozy począł uciekać we wszystkie 
strony, goniony przez policję, która bi+ 
ła pałkami, niemal do utraty przyto- 
mności, każdego bez różnicy, kto się 
nawinął pod rękę, i dokonywała licz- 
nych aresztowań. W akcji tej funk- 
cjonarjusze policji rozcięli szablą rę- 
kę robotnikowi Władysławowi Jasiń- 
skiemu, — uszkodzono prawe oko i po- 
tłuczono głowę Bronisławowi Kowal- 
skiemu z Łodzi, — pobito bardzo cięż- 
ko Aleksandrą Cupiała, Stanisława 


niąc w bok (kula przeszła o pół cm. od | Pelkę, któremu podarto ubranie, — 
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nie oszczędzono też i kobiet, m. in. do- 
tkliwie pobito pałkami p. Makowską 
(ul. Kordeckiego 13). 

„Po rozproszeniu pałkami i strzała- 
mi rewolwerowemi uczestników uro- 
czystości na placu Jasnogórskim, po- 
licja pod komendą kierownika I komi- 
sarjatu, podkom. Lichodziejewskiego, 
wyłapywała na chybił trafił uczestni- 
ków uroczystości, bijąc ich w czasie 
prowadzenia do urzędu śledczego, a 
następnie także w areszcie policyjnym. 
W taki sposób rozprawiła się policja 
m. in. z pp.: Lucjanem Szwajcarzew- 
skim, Janem Feliksem i Piotrem Płó- 
ciennikiem z Łodzi, Zygmuntem Ka- 
sprowskim, Władysławem  Robendą, 
oraz Tadeuszem Barańskim, który. ja- 
ko zawodowy fotograf, dokonywal 
zdjęcia w chwili, gdy policja bita pal- 
kami uczestników uroczystości. Kli- 
szę tego zdjęcia policja skonfiskowała 
nie załączające jej do akt śledztwa, Po- 
lieja, prowadząc wyżej wymienionych 
do aresztu, przyłożywszy im rewolwe- 
z do pleców, kazała podnieść ręce do 

ry. 


„Użycie broni przez policję wober 
bezbronneso. spokojnego tłumu wier 
nych, w kilkanaście minut po podnio 
stom nabożeństwie. tuż u stóp sank- 
tuarjum narodowego, duchowej stoliry 


Polski — Jasnej Góry, nie było ni- 
czem usprawiedliwione, a także nie 
było zgodne z obowiązującemi prze- 


pisami. 
„Wobec powyższego, jak i wobec 


innych, już przytaczanych w interpe- 
lacjach, faktów zachowania się orga- 
nów policji państwowej w Częstocho- 
wie, jak: w sprawie Zawodzia. wyda- 
rzeń w fabryce „Częstochowianka”, 


Poseł Miedziński 


o Berezie Kartuskiej 


Echa ostatniego posiedzenia Sejmu 


Warszawa. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Sejmu w dyskusji z ramie- 
nia B., B. przemawiał pos, Miedziński. 

Oświadczył on m, i. w sprawie miej- 
sca odosobnienia w Berezie Kartuskiej 
(podajemy streszczenie za PAT-iczną), 
że posiada pewne materjały, że ci od- 
osobnieni w Berezie wydają swe publi- 
kacje, z których można się dowiedzieć, 
czy rzeczywiście ulegli odosobnieniu 
tylko za idee narodowe, czy też za coś 
bardziej konkretnego. 

Mówca cytuje z numeru „Sztafety* 
artykuł o Berezie Kartuskiej, w któ- 


rym powiedziano m. in., że rząd obec- 
ny nie jest rządem polskim, lecz „rzą- 
dem zdrajców, zaprzedanych Żydom i 
obcym*, że „sanacja* — przy tem wy- 
mienione są nazwiska — zamordowała 
Zaćwilichowskiego. otruła  Boernera, 
zamordowała Pierackiego* i t. d. Dalej 
jest wykaz Żydów. rządzących w Pol- 
sce i od Kozłowskiego, poprzez Pacior- 
kowskiego I Jędrzejewicza wszyscy są 
wymienieni. W każdym numerze mó- 
wi się, że to wydaje Obóz Narodowo- 
Radykalny. 


Dip! się moment historycznych decyzji 


Parlament francuski ku czel ofiar zbrodni marsylskiej — Stronnictwa wobec żądań 
Doumergue'a — Czwartkowe posiedzenie Rady m'nistrów rozstrzyga 


Dokoła narad nad reformą konstytucji francuskiej. 


Minister oświaty Berthold, premjer Doumergue, Tardieu 


1 min. sprawiedliwości 


Lómery opusżczają pałac Elizejski. 


Paryż. (Tel. wł). Onegdaj odbyło 
się plenarne posiedzenie Izby i Senatu, 
poświęcone specjalnie uczczeniu pa- 
mięci króla Jugosławji Aleksandra 1, 
min. Barthou i b. prezydenta Repu- 
bliki Poincarego. W Izbie podniosłe 
przemówienia wygłosili przewodniczą- 
cy Bouisson i premjer Doumergue, w 


Sara zaś przewodniczący i min. 
val. 

Następnie odbyło się posiedzenie 
rady ministrów, na którem omawiano 
prawie wyłącznie stanowisko partji 
radykalnej i radykalno-socjalistycznej 
wobec wniosku o prowizorjum na I 
kwartał 1935 r. Wyjaśniło się, że 


Artystyczny hochsztapier czy wróg Hitlera? 


W Nizzy aresztowano Franciszka Schalego, znanego w ko- 
łach artystycznych pod nazwą Rintelen - Rottera 


Paryż. (PAT). Na żądanie władz 
niemieckich aresztowano w Nizzy nie- 
jakiego Franciszka Schalego, znanego 
w kołach artystycznych Niemiec pod 
nazwą Rintelen-Rottera, który wraz 
z bratem prewadził w Niemczech sze- 
reg przedsiębiorstw artystycznych. 0- 
becnie rząd niemiecki oskarża go o 
nadużycie zaufania i oszukańcze ban- 
kructwo. Rinta'en-Rotter, który pod- 
czas wypadków rewolucyjnych w 
Niemczech stracił brata i bratową, 0- 
świa”czył francuskiemu komisarzowł 
policji, że jest emigrantem politycz- 


nym i że rząd niemiecki wytoczył mu 
niesłusznie oskarżenie tylko po to, aby 
się z nim rozprawić za przekonania 
polityczne Rintelen-Rotter został za- 
trzymany do dyspozycji sądu, który 
orzeknie, czy ma on być wydany wła- 
dzom niemieckim, czy też niema po- 
wodu do ekstradycji, 


Zawieszenie dziennika 
socjalistycznego w Gdańsku 


Gdańsk (PAT). Prezydent policji 
zawiesił dziś organ socjalistyczny 
„Danziger Volksztg.* na 3 dni. 


przyjaciele partyjni Herriota nie chcą 
zgodzić się na procedurę, narzuconą 
przez Doumergue'a, wobec czego sy- 
tuacja komplikuje się coraz bardziej. 
Ostatecznej decyzji Herriot nie. pò- 
wziął i po naradzie z ministrami ra- 
dykałnymi oświadczył, iż ostateczną 
decyzję zakomunikuje na przyszłem 
dzeniu rady ministrów, które od- 
się w czwartek 8 bm. W kołach 
nentarnych mówią o dymisji 
ministrów radykalnych. 

Równocześnie w ciągu dnia wczo- 
rajszego różne frakcióe parlamentarne 
obradowały nad sytuacią polityczną. 


Grupa lewicy radykalnej postanowiła 
tak samo 
Sta- 


poprzeć protekty premiera, 
grupa republikanów lewicowych 
nowisko demokr 


wiedzieli się przeciwko wsz 
bom rewizji konstytucji 
botnicza zanroponowała 
wsnólna konferencję 

Z powyższazo wynika, że sytuacja 
w snrawie protektów konstytucyjnych 
wyjaśni się dopiero dziś w czawrtek, 
na posiedzeniu rady ministrów. 


socjalistom 


rozpraszania pałkami legalnych zebrań 
Stronnictwa Narodowego, niżej podpi- 
sani zapytują: 

„Czy pan minister spraw wewnętrz- 
nych gotów jest w sprawie opisanej w 
interpelacji przeprowadzić dochodze- 
nie i pociągnąć do odpowiedzialności 
komendanta powiatowego policji pań- 
stwowej w Częstochowie, kom. Gra- 
bowskiego oraz kom. Lichodziejewskie- 

o? 
F „Warszawa, dnia 6 listopada 1934 r. 
Interpelanci". 


Brzepiękny biust 


dzięki użyciu paryskie: n 
go. kremu, „DIVA” „<A 
bois) | „Diva” 
pierwazorzędne 
wyniki przy 
chorobliwym. 
nierozw-nie" 
us. „Dzieki 
sowaniu kremu „Di 
wygladam znów na 18 
lat“ pisze p. Marja St. 
Krem „Diva” to 
ierwszorzędny, środek 
k kobiecej. 


macie pelna 
i niezadowo- 
a" zwró- 


ustawy o opłatach szkolnych ustalono 
zasadę, że płatnikami daniny będą 
wszyscy właściciele mieszkań w mia- 
stach i wsiach, a nietylko obecni plat- 
nicy podatku mieszkaniowego. Płacić 
więc będą daninę także zwolnieni od 
podatku mieszkaniowego do roku 
1040, właściciele lokali w nowych do- 
mach, a także właściciele mieszkań 
jednopokojowych. Po wsiach będą po- 
ciągnięci -do płacenia daniny szkolnej 
gospodarze. posiadacze chat, a przy 
wymiarze daniny mają być traktowani 
jako właściciele jednopokojowych mie- 
szkań. (w.) 


Katastrofa lotnicza 


Berlin. (Tel. wł.) Samolot nie- 
miecki kursuiący na linji Królewiec 
i Berlin oraz utrzymujący komunika- 
cję pocztowo-bagażową, z niewiado- 
mych dotąd przyczyn musiał lądować 
i uległ poważnemu uszkodzeniu, Kata- 
strofa wydarzyła się niedaleko miej- 
scowości Rakitz po przelocie nad 
Gdańskiem. Przy lądowaniu załoga 
składająca się z pięciu ludzi poniosła 
śmierć. 


Danina szkolna 
Warszawa, 7. 11. W projekcie 
i 


Roosevelt 
zwyciężył w wyborach! 


Demokraci będą mieli bezapelacyjną większość w izbie re- 
prezentantów 


Nowy Jork. (Tel. wł.) Według na- 
deszłych tu pierwszych wyników z wy- 
borów do izby reprezentantów oraz wy- 
borów gubernatorów poważny sukces 
odnieśli demokraci. 

Z wielu stanów południowych nie- 
mal zaraz po zamknięciu lokali infor- 
mowano, że wszędzie przeszli kandy- 
daci demokratów. Równiez z innych 
stanów i miast donoszą o zwycię- 
stwach demokratów. 

Według dotychczasowych danych 
demokraci zdobyli w izbie reprezentan- 
tów około 130 mandatów a republika- 
nie tylko 20. W wyborach uzupełniają- 
cych do senatu narazie wybrano 8 de- 
mokratów i dwóch republikanów. 

Zdaniem prasy amerykańskiej zwy- 
cięstwo demokratów jest zapewnione. 
Niewątpliwie do swych  dotychczaso- 
wych mandatów w izbie i senacie do- 
łączą oni nowe, Jest to najwymowniej- 
szem świadectwem, że opinja publiczna 
aprobuje politykę prez. Roosevelta, 
który potrafił zdobyć swemi energicz- 
nemi poczynaniami zaufanie społeczeń- 
stwa amerykańskiego. 

Nowy Jork, (Tel. wł.) Przebieg 
wyborów niezawsze był spokojny. W 
wielu miejscowościach doszło do 
awantur i bijatyki między republika- 
nami i demokratami a najczęściej 
pomiędzy komunizującemi grupami 


murzynów i białych, W kilku wypad- 
kach podczas strzelaniny raniono sze- 
reg osób, a dwie zabito, w tem jednego 
murzyna. 

Nowy Jork. (Tel. wł.) Według 
dalszych uzupełniających wiadomo- 
ści, w wyborach senatu demokraci u+ 
zyskali 59 mandatów. Do izby repre- 
zentantów wybrano 186 demokratów 
i 45 republikanów. Brak jeszcze wia- 
domości z szeregu stanów o łącznej 
liczbie 204 mandatów. Sądząc po do- 
tymczasowym wyniku, demokraci ma- 
ją już obecnie zapewnioną zdecydowa- 
ną większość w obu izbach i w kon- 
gresie. 

Na wyróżnienie zasługuje porażka 
kandydata demokratycznego i dość 
popularnego w Ameryce Sinclaira, 
który kandydował obok kandydata re- 
publikanów Meriama. 

Kalifornja, która dotąd zawsze u- 
chodziła za bastjon republikanów, 
i tym razem opowiedziała się więk- 
szością głosów za kandydatem repu- 
blikańskim. Sinelair w rozmowie z 
dziennikarzami otwarcie przyznał 
swoją porażkę. Meriam ze swej strony 
oświadczył, że wynik najlepiej świad- 
czy o nastrojach społeczeństwa w Ka- 
lifornji, które za wszelką cenę nie chce 
dopuścić do rozwoju komunizmu. Pod 
tym bowiem hasłem prowadził on agi- 
tację wyborczą. 


Numer 255 = Drędownif = Sirona 3 


W Nowym Jorku toczy się proces spad- 
kowy o spuściznę po najdziwaczniejszej 
kobiecie w Ameryce, Idzie Wood, która 
marla przed dwoma laty w 91 roku życia, 
pozostawiając 


majątek, wynoszący ponad 10 miljonów 
dolarów, ukryty w obiciach starych mebli, 


Najciekawszym szczegółem tego procesu 
jest fakt, że wyznaczeni w testamencie 
spadkohiercy przenieśli się już gremjalnie 
na tamten świat, nie doczekawszy się dzie- 
dzictwa, a o spadak ubiega się ponad 200 
kandydatów. 

Spadkodawczyni, Ida Wood, mieszkała 
w podrzędnym hotelu od 40 lat. Była wdo- 
wą po wybitnym niegdyś dziennikarzu 
amerykańskim, płk. Benjaminie Wood, 
właścicielu dziennika „Daily News“, Ale 
ani dyrekcja hotelu, ani służba nie wi- 
dzieli dziwacznej lokatorki. 

Ida Wood 


nis opuszczała bowiem swoich dwóch po- 
koi od 24 lat, 


a wszystkie zamówienia i rachunki załat- 
wiała za pomocą poczty pneumatycznej, 
Zarząd otrzymywał dzień w dzień o go- 
dzinie 8 rano zapomocą pocziy taką samą 
karteczkę, na której wypisane było zamó- 
wienie: 15 cygar, 6 jaj, 2 pomidory, 2 her- 
baty. 

Od czasu do czasu starali się o rozmo- 
wę z panią Wood członkowie jej rodziny, 
lecz nadaremnie. 

— Niema mnie dla nikogo w domu! — 
odpowiada stale staruszka za pośrednie- 
twem pneumatyku, Wreszcie portjer nie 
zadawał sobie nawet trudu i stale odpo- 
wiadal interesantom, że pani Wood niema 
w domu 


kt nie domyśliłby się, obserwując 
dziwaczny tryb życia staruszki, zamie- 
szkałej w pokojach niewietrzonych od 


dziesiątek lat, że 


Ida Wood była niegdyś jedną z najpięk- 
niejszych i najbardziej uroczych kobiet na 
obydwu kontynentach. 


Gdy mąż jej plk. Benjamin Wood, Anglik 
z pochadzenia, zakupił w Nowym Jorku 
wpływowy dziennik „Daily News” uroda 
i czar jego pięknej żony były ogólnie zna- 
ne i uznawane. W komfortowych aparta- 
mentach płk. Wooda i jego żony groma- 
dzili się najwybitniejsi ludzie z całego 
miasta 

Nagle zmarł płk. Wood, a niepocieszo- 
na wdowa, licząca wówczas około 50 lat, 
wycofała się do zajmowanych aż do śmier- 
ci dwóch pokoi hotelowych i 


odcięła się od całego świata, 


Z początku wychodziła z mieszkania bar- 
dzo rzadko, potem raz na pewien czas z 
wypadkowej konieczności, a w ciągu o- 
statnich 24 lat nie opuściła swoich pokoi 
hotelowych ani razu! 

Bezpośrednio po śmierci męża zacho- 
wała pani Wood dziennik „Daily News' 
komunikując się z personelem redakcyj- 
nym i administracyjnym wyłącznie za po- 
średnictwem poczty pneumatycznej. Tą 
drogą posyłano jej rachunki i proszono o 
zarządzenia w sprawie ważniejszych ma- 
nuskryptów, tą drogą też kierowała pani 
Wood całem wydawnictwem. 

Co roku odkładała do banku czysty 
zysk, wynoszący 100,000- dolarów. 

Czyniła to naturalnie również 


za pośrednictwem poczty pneumatycznej. 


Przed 34 laty zjawił się u niej oferenci, 
chcąc zakupić od niej dziennik. Pani 
Wood przyjęła ofertę niejakiego Francisz- 
ka Munsera tylko dlatego, ponieważ obie- 
cał jej wpłacić 840.000 dolarów za dziennik 
w gotówce. 

Gdy nasta? okres upadku banków ame- 
rykańskich, opuściła pani Wood wyjątko- 
wo swoje dwa pokoje i pobiegła. do banku, 
w którym miała ulokowane miljony, któ- 
re odebrała i pochowała w obiciach mebli. 

Tak osiągnęła 90 rok życia, spędzając 
eras 


50 tys. kig. djamentów 


na świecie 


W obiegu światowym znajduje się o- 
becnio 50 tysięcy kilogramów diamentów, 
oszlifowanych w formie biżuterji, której 
wartość wyraża się w zawrotnych, miljar- 
dowych cyfrach. 

Przemysł diamentów zatrudnia pół mi- 
ljona osób w kopalniach, 25.000 szlifiarzy, 
10.000 kupców i 100.000 jubilerów. 

Kupno diamentów zamierzone jest prze- 
ważnie u klienteli jako pewna lokała pie- 
między. Ponadto w ciągu ostatnich lat 

ybyła nowa klientela: przemysł. Wy- 

órnie samochodów, fabryki ponaoz 6- 
lektrycznych i inne, odczuwają coraz więk- 
szą potrzebę diamentów i to najczystszych, 
ARE — a tem samom naj- 

y 


Z żalu po stracie męża e 
najpiękniejsza ongiś kobieta odcięła się od całego Świata 


10 milionów dolarów, ukrytych w obiciach starych mebli 


wyłącznie na przeliczaniu pieniędzy, na 
gotowaniu faj i herbaty i wypalaniu 15 cy- 
gar dziennie. 


W r. 1931 udało się wtargnąć do jej sa- 
motni jej siostrzeńcowi, który zawiadomił 
dą o śmierci jedynej siostry. Gdy gość 
wszedł do niewietrzonego od tylu lat mie- 
szkania upadł zemdlony. Natychmiast po 
wyjściu z hotelu zawiadomił policję o a- 
normalnym trybie życia swej ciotki, lecz 


władze nie uzmały za stosowne interwenjo- 
wać. 

Pewnego dnia zaszedł wyjątkowy wy- 
padek. Portjer nie otrzymał zapomocą po- 
czty pneumatycznej zwyczajnego zamó- 
wienia. Zawiadomił o tem dyrekcję hote- 
lu, która wyważyła drzwi do sypiulnego 
pokoju staruszki. Okazało się, że Ida Wod 
zachorowała poważnie. Wbrew jej woli 
przeniesiono ją do szpitala, lecz dziwaczka 
tak gwałtownie oponowala przeciw pozo- 


stawieniu mebli, iż domyślono się, że w 
obiciach muszą tkwić jej oszczędności. 
Wówczas dokonała policja rewizji mebli 4 
istotnie 

znalazła majątek, wynoszący w złocie 1 
banknotach ponad 10 miljonów dolarów, 


oraz testament sporządzony w r. 1889. Nie- 
stety obydwie spadkobierczynie, a miano- 
wicie: jej córka Emma i siostra Mary Już 
oddawna nie żyły. 


Polak największym magiem Dalekiego Wschodu 


„Fałszywy lama“ przewidział ściśle chwilę swego zgonu 


Nieda gno zmarł w Pekinie człowiek, 
uważany *a największego maga Dalekiego 
Wschodu. % zbadaniu jego dokumentów 


stwierdzono, że 
był on Polakiem i pochodził z Warszawy. 
Sprawą tą zajął się admirał floty amery- 


Wszędzie stosuje się obecnie mądra wskazanie starożytnych 


Rzymie 


hcesz mieć pokój, gotuj się do wojny. Na uni- 
warsytecie Harvarda w Stanach Zjednoczanych wprowa- 
dzono ostatnio naukę strzelania i ćwiczenia terenowe. 


zdjęciu studenci przy nowoczesnej mitraljerze. 


Skamieniały las jako materjał budowlany 
dia zbytkowych gmachów i pałaców 


Cenne wykopalisko w Ameryce 


Niegdyś ogromną sensacją były rozmai- 
te przedmioty, wyrabiane w Stanach Zjed- 
noczonych jakoby z agatu i onyksu. Nie- 
zwykłe wymiary wyrobów wywołały ni 
ufność w znawcach, nasuwając prz 
puszczenie doskonałego naśladownictwa 
wspomnianych minerałów; po bliższem 
jednak zbadaniu rzeczy, okazało się, że 
materjał użyty na te wyroby, bynajmniej 
nie był sztucznym, lecz pochodził z odkry- 
tego w Ameryce. Północnej niezmiernie 
wielkiego pokładu drzewa skamieniałego, 

Na południo-wschód od Holbrocku, na 
terytorjum Arizony, odkryto bardzo znacz- 
ny pokład skamieniałych pni drzewnych 
pod warstwą piaskowca. Z dokonanych na 
miejscu badań naukowych niewątpliwie 
wynika, że w prastarych czasach istniał 
na tem miejscu las dziewiczy, o roślinno- 
ści sfer południowych. Las ten pod wpły- 
wem przyczyn wulkanicznej natury, został 
nagle powalony, zasypany popiołem i la- 
wą, a z biegiem czasu pokryty wytworzo- 
ną warstwą piaskowca. Grubość pokrywa- 
jącej go lawy. popiołu i piaskowca w nie- 
których miojscach dochodzi od 20—30 stóp 
i pod jego osłoną dokonało się skamienie- 
nie pni drzewnych. 

Co się tyczy czyn, które spowodo- 
waly to skamienienie, dotąd niema zgody 
pośród badaczów, wogóle przyjąć jednak 
można jako dowiedzione, że po dokona- 
nych zmianach, zależnych od działania 
wulkanicznego, przesączające się następ- 
nie gorące wody mineralne przez pokry- 
wającą pnie lawę i popiół wciskały się w 
tkankę komórek drzewnych i osadzając 
swe mineralne cząstki, wywoływały zwol- 
na ich skamienienie. Proces ten spowodo- 
wał zupełnie przeobrażenia drzewa, nada- 
jące mu jego dzisiejsze cechy, z wiernem 
zachowaniem pierwotnych kształtów pni, 
pomiędzy któremi znajdują się i takie, w 
których dokładnie odróżnić się dają: war- 


stwa kory, słoje przyrostów rocznych, a 
nawet i budowa naczyń. Te ostatnie, ņa- 
dają materjałowi temu piękny rysunek, 
przypominający zamróz na oknach. 

Co do gatunków drzew tego prastarego 
lasu, który w pełni swego rozwoju uległ 
losowi Herkulanum i Pompei, poglądy ba- 
daczów jeszcze bardziej się rozbiegają i 
gdybyśmy dali wiarę wszystkim ich przy- 
puszczeniom, znaleźlibyśmy na tem miej- 
scu zebraną niemal całą ówczesną florę 
obu Ameryk. 

Wielkość niektórych pni jest prawdzi- 
wie imponująca, a porównać się daje tylko 
z olbrzymiemi mamutami z przed dylu- 
wialnej epoki. Są tam pnie długości 150 
stóp, przy średnicy 10 stopowej, a nawet 
niedawno znaleziono odłam niewątpliwie 
pochodzący z jednego pnia, długi 18 stóp 
przy średnicy 8 stóp, o którym przypu- 
szczać można, że pochodzi z pnia przeszło 
200 stóp długiego. 

Sam materjał, rozmaitością i bogac- 
twem ubarwienia i jego odcieni, skupia w 
sobie wszystkie barwy, znane w przyro- 
dzie i sztucznie utrzymywane; odnajduje- 
my w niem barwność meksykańskich o- 
nyksów, sybirskich jaspirów, pirenejskich 
marmurów, rosyjskich malachitów, oraz 
grę świateł ametystów i topazów. 

Ogrom bogactwa tego nowego materja- 
łu dozwalałby go zużytkować, jako nie- 
zrównany materjał budowlany dla zbytko- 
wych lśniących budowli i pałaców, nad- 
zwyczajna jednakże jego wartość staje te- 
mu na przeszkodzie. Natomiast znalazł on 
zastosowanie do wyrobu pomniejszych 
przedmiotów zbytku i ozdoby. Oporność 
swą na uderzenie, wpływy atmosferyczne, 
a także i kwasy, przewyższa: dotychczas u- 
żywane drogocenne materjały jak onyka, 
agat, gdyż jest jeszcze podatniejszym od 
nich do polerowania. 


kańskiej Marek Kerr, który nazwiska 0% 
wego maga nie chce zdradzić, motywująć 
to tem, że zmarły wyrzekł się swego imie- 
nia na zawsze z chwilą, gdy poświęcił się 
swemu „apostolstwu" na Dalekim Wscho- 


dzie, 
Wśród ludności znany był pod mianem 
„fałszywego lamy" — (przydomek „fałszy- 


Przy zwapnieniu naczyń krwiono- 
śnych mózgu i serca, używając CO- 
dziennie małą ilość naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka-Józefa osiąga się 
łatwe wypróżnienie. Zal. przez lekarzy. 

Te 1620 


wy” oznaczał lu, iż nie był on Azjatą, lecz 
Europejczykiem). i 
Od. wczesnej młodości 
„fałszywy 'lama* odczuwał nieprzepartą 
tęsknotę do Wschodu. 


Odznaczał się bardzo silną wolą oraz prze- 
nikliwym wzrokiem. Karjerę swoją zaczął 
jako tramp kolejowy Wywędrował przez 
rjecling, jako pomocnik profesora, któ- 
ry praznął odeyfrować tajemnice ksiąg ty- 
petańskich w tamtejszych bibljotekach W 
wykonaniu tego zamiaru i prawdopodob- 
nie wskutek niełatwych warunków bytu 


profesor popadł wkrótce w obłęd. 


Qdcięła to młodezo Polaka zupełnie od 
Europy. Przypadkowo jeden z łamów pod- 
dał go próbie wytrzymałości wzrokowej, 
patrząc mu dlugo i wytrwale w oczy. Po- 
lak próbę tę dzielnie wytrzymał. Wziął go 
wówczas lama do swej szkoły, Należy tu 
dodać, że działo się to wszystko przeszło 
40 łat temu, W parę lat później ukazała 
się w znanym magazynie angielskim pod 
tyt. „Strand* fotografja, przedstawiająca 
pierwsze zdjęcie sugestji masowej. Dwu- 
nastu ludzi stało na niem, zapatrzonych 
w jednego brunatnego człowieka, a wła- 
ściwiej patrzących w górę, gdzie miała się 
znajdować 


w powietrzu bez oparcia lina, po której 
wdrapywał się chłopiec. 


Tych dwunastu świadków napisało do re- 
dakcji, że widziało wyraźnie chłopca, 
wdrapującego się po linie. Na zupełnie zaś 
wyraźnej i jasnej totografji nie było wo- 
góle widać owego chłopca. W ten sposób 
rozpoczął swą pracę „fałszywy lama". Nie 
był on fakirem, ani czarodziejem, ale... 
magiem wyższego stopnia, — wędrował, 
nauczając i pomagając ludziom. 

Admirał Kerr ręczy za prawdziwość na- 
stępującej historji: 

W wojnie chińskiej 1911—12 obecny był 
„fałszywy lama” przy oddziałach, stacjo- 
nowanych na południu, które miały za- 
trzymać ofensywę, idącą z północy. Nastrój 
był zły. Nie wierzono w powodzenie, Wów= 
czas wystąpił „falszywy lama", Pokazał on 
15 tysiącom ludzi wspaniałe ulice, po któ- 
rych po zwycięstwie wieziono bogate skar- 
by do Pekinu. Tym, którzy mieli zginąć w 
walkach, 


wyczarował rajskie ogrody, wśród których 
siedzieli obok wielkich pięknych domów 
1 palili opjnm w złotych fajkach. 


— Widzimy, widzimy! — wołali w unie- 
sieniu żołnierze i jak burza ruszyli do wal- 
ki, w której odnieśli walne zwycięstwo. 

Była to największa sugestja masowa 
stulecia, o jakiej się wogóle słyszało. 

Rzekomy Polak bawił dziesiątki lat w 
Tybecie i przybył do Pekinu z Pancholm. 

Mówi się, że 


lamowie umierają kiedy chcą. 


„Fałszywego lamę" zastano pewnego ran- 
ka martwego, siedzącego naprzeciw posąż- 
ka jednego z Świętych i trzymającego w 
ręku świętą księgę. W Europie powiedzia- 
noby: atak sercowy. — Gdyby admirał 
Kerr nie odnalazł jego starych, postrzępio- 
nych i pożółkłych listów, w pozostałym po 
nim węzełku, nikomu nie przyszłoby do 
głowy, że „fałszywy lama" był z pochodze- 
nia Polakiem i że przewidzial om ściśle 
dzień | godzinę swego zgonu, 
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Z kuźni Młodych 


Na chłopskim zagonie 


„ Pan Benuś Jelinowicz miał bardzo 
piękny skład z galanterją w sławet- 
nym grodzie Osmolinie, łuż obok 
drewnianej kamienicy pana Abrama 
Cymberknopera, który znowu handlo- 
wał „sznapsem'. Pan Cymberknoper 
miał wszystko, czego tylko zapragnęła 
dusza chłopska. W interesie pana 
Cymberknopera zawsze był ruch. W 
zwyczajne targowe dni podchodzili do 
bufetu, mytego aż raz na trzy lata, sa- 
me cuchnące gnojem. chłopy i przestę- 
pując z nogi na nogę porechali se ano 
o swoich jenteresach: 

— No kumie Jantoni, urzędniku, 
sołtysie i wy chlopy z Cymbołów Wiel- 
gich, cośta staneli kiej te harany, Ja- 
zda ano wypijema se po jednym — na 
zatracenie krezysu, psiach jego mać. 

Pav Cymberknoper nalewał wódkę 
dobieraną troszkę z wodą, troszkę z 
imbierem i denaturą, pełne z grubego 
szkła kieliszki, co jak karne szeregi 
Brith Trumpeldora stały se równa 
wzdłuż całego bufetu. Ćzarne spęka- 
ne od roboty ręce wyciągały się ku o- 
nemu szklanemu szeregowi, a kieli- 
szki podnosiły się w górę na wysoko- 
ści wąsów. Zaś brody chłopskie za- 
dzierały się ku nigdy nie bielonemu 
pułapowi, a w kilkudziesięciu gardzie- 
lach grduknęło a zabulgotało razem, 

— Na zdrowie kumie Jantoni. Na 
zdrowie urzędniku sołtysie. Na zdro- 
wie wam chłopy z Cymbołów Wiel- 
gich. Na zdrowie, Żeby się wama 
cieloki chowały zdrowo. Żeby u wa- 
ju nic latosiego roku nie zdechło. 

1 chłopy pili, aże im w gardzielach 
grdukotało. Pan Cymberknoper gla- 
dził z zadowoleniem swą długą piękną 
brodę i zgarniał do szuflady ciężkie, 
krwawe chłopskie złotówki. A chłopy 
przegryzali se po przepiciu; ten OgÓT- 
ka, ten śledzika, inny znów od trefne- 
go zwierza kawałek wyrobu, co miała 
pod swą wyłączną opieką służąca do 
wszystkiego, panna Kazia, dziewczyna 
polska oczywiście, 

W inne dni przychodzili do intere- 
su pana Cymberknopera ludzie inni, 
potroszkie inteligencja, potroszkie o- 
biwatele sławetnego Osmolina w dłu- 
gich lśniących chałatach. Inteligencja 
lubiła żubrówkę, inni woleli z białą 
główką, a obiwatele pejsachówkę-sza- 
basówkę. Lecz pili tylko tyle, ile 
chłop wleje benzyny do niestemplo- 
wanej zapalniczki. Interes pana. Cym- 
berknopera kwitnął, aż pachniało na 
całą okolicę. 

— Oj, to jest cymes, nie interes — 
mawiał do siebie pan Cymberknoper, 
A do innych zazdrośników i gojów ga- 
dał inaczej: 


— No, co to jest? To jest interes, 
tty! Niech to moje wrogi mają taki 
zarobek. Oj, co ja do tego dokładam, 
to niech Bóg broni, niech o tem po- 
świadczy sam pan Jelinowicz. 

Pan Jelinowicz kiwał twierdząco 
głową. na słowa pana Cymberknopera, 
a zere rozkładał jak ten wiatrak na 
polu, 

. — Ny, niech jemu zaraz szlag trafi, 
jak on prawdy nie mówi. 

„ Wszystkie goje i oriynarne chamu- 
sie wierzyli święcie w potwierdzenie 
pana Jelinowicza, bo cóż robić, gdy 
jak Osmolin długi i szeroki nie było 
żadnej chrześcijańskiej placówki, by 
skontrolować prawdziwość słów staro- 
zakonnych panów. Jak cały Osmolin 
i przyległe okolice, to towary galante- 
ryjne firmy Jelinowicz hurt i detal do- 
cierały wszędzie. Pan Jelinowicz dum- 
ny był z tego ni iernie, bo obok 
„Tajnego Detektywa* i „Wiadomości 
Literackich" jemu należała się zasłu- 
ga za szerzenie kultury w tym chłop- 
skim kraju. Piękne barwne krawaty 
szły na całą okolicę. Chłopi oraz mło- 
dzi parobcy stroili się jak barany w 
firmie Jelinowicz hurt i detal. Ž fir- 
my Jelinowicz wychodzili chopi stroj- 
ni jak hrabowie, Z interesu pana Cym- 
berknopera pijani, jak zagłoba. Inte- 
resy szły, aż pachniało na całą okolicę. 
dkowie zacierali z radóścią ręce a 
mnożyli się niesłychanie. „Fejn Ba- 
churki*, radosnym wrzaskiem napeł- 
niały cały sławetny Osmolin. Liczba 
gojów natomiast zmniejszała się z ro- 
ku na rok. A prawowierny lud Izra- 
ela wzrastał nieubłaganie jak powódź 
w Małopolsce. Dzielne oddziały Brith 
Trumpeldorn urządzały poza miastem 
bohaterskie ćwiezenia z bronią a głod- 
nym obdartym chłopom czerwoni agi- 


Placówka Młodych Stronnict wa Narodowego w Pabjantcach. 


Międzynarodówki. 
li w pierze, chłopi marnieli coraz bar- 
dziej, jeno ślepia robiły się im coraz 
czerwieńsze, a w duszach coraz więk- 
szy poczynał szaleć bunt. 

— No chłopy z Cymbołów Wielgich, 
za naszą krzywdę i niedolę napijewa 
się pospólnie ano. 

Któregoś dnia p. Cymberknoper, 
stojąc przed własnym interesem, zau- 
ważył grupkę młodych ludzi, jak cho- 
dzili po mieście i oglądali wystawy i 
gadali coś do siebie po cichu. 

— Ny, to coś nie w porządku — po- 
myślał — co oni chcą tutaj? 

Zaciekawiony podszedł do nich. 

— Ny, może panowie pozwolą do 
mnie na miodek. Mam taki fejn sta- 
ropolski — jego pisał sam rycerz Za- 
globa. . 

Młodzi ludzie spojrzeli na p. Cym- 
berknopera takiemi oczami, że p. Cym- 
berknoper omal nie zemdlał ze stra- 
chu. Chciał zawołać policję, ale nie 
mógł złapać powietrza, a panowie 0- 


Żydkowie obrasta- | 


deszli w milczeniu w kierunku leżą- 
cych za mgłą wiosek, 

Od tego czasu interesy w Osmolinie 
popsuły się całkiem. Chłopi przestali 
przychodzić na wypicie, przestali ku- 
pować krawaty czy kołnierzyki. czy 
piękną dzienną koszulę, Interesy w O- 
smolinie cakiem zamarły. Za to w 
różnych punktach miasta wyrosły jak 
grzyby po deszczu jakieś polskie skle- 
py. Gewalt sze zrobił w Osmolinie, bo 
właścicielami nowopowstałych skle- 
pów były zwyczajne ordynarne chłopy. 
Pan Jelinowicz i pan Cymberknoper 
ze strasznym gniewem wpadli do che- 
deru. Pan Jelinowicz rzucał się niby 
ogniem ziejący smok. Pan Cymber- 
knoper latał jak pantera. Zwolano 
nadzwyczajne zebranie. Na zebraniu 
wśród krzyku i harmidru wysłano 
skargę do rabina na taki gewalt, na 
takie bezprawie niesłychane. Na ręce 
posłów „sjonistów* w Sejmie złożono 
interpelacje w tej sprawie. 

A we wsi Cymboły Wielgie odbywa- 


ło się zebranie Stronnictwa Narodowe- 
go Wydziału Młodych, W chałupie 
kumotra sołtysa stanęli jeden przy 
drugim chłopy. Stanęli se poważnie, 
uroczyście, kiejby w kościele na su- 
mie. Stanęli se równo podle siebie, 
kiejby te chojary w starym szumię- 
cym borze. Za stołem wedle ściany 
pod samym obrazem Matki Często- 
chowskiej siedziało kilku młodych lu- 
dzi, Wszyscy w jasnych bluzach. a 
jasność od nich buchała, aż w oczach 
ślepiło. Jeden z nich wstał i zaczął 
mówić. Mówi dobitnie, zrozumiale. 
Wygarniał, jak na miskę, całą dolę i 
niedolę polskiego ludu. Mówił o tem, 
co najwięcej chłopów holało, gadał o 
ziemi, o jej uprawie. o jej najświęt- 
szem umiłowaniu, mówił o Wielkiej 
Polsce, o tem. jaka ona teraz jest i 
jaka powinna być Z oczu strzelały 
mu skry, a płomienie świętego zapału 
bity z mocą nieustępliwą i wżerały się 
w twarde chopskie pierwotne Jusze. 
A chłopi stali kiejby te chojary w sta- 
rym szumiącym borze, jena kajś nie- 
kajš w kąciku izby Tokio się we- 
stchnianie długie, żałosne i utonęło 
kajś w piersiach cierniących i obola- 
łych. Gdy młody skończył, to wszyst- 
kie chłopy jak jeden pochylili glowy i 
Panie Boże zapłać odpowiedzieli, jak 
księdzu. A dziewuchy, co swarniejsze, 
zebrały sią w kupki i jazda w raje nad 
tem, co gadał młody. Zaś młody, bio- 
rąc ze stołu swoje manatki, gadał da- 
lej: 


— Wasz chłopak sołtysie pójdzie do 
Łodzi w praktykę na fryzjera, Walek 
Wojciechów pójdzie na' krawca. Ignac 
Jeżeków na kuśnierza, będzie wama 
robił kożuchy. Janek Wójcika, jako 
że skończył gimnazje, weźmie się do 
handlu, na razie będzie stojał na ryn- 
ku w Osmolinie z towarami, które są 
potrzebne na wsi. 


I tak każden z was obejmie swoją 
placówkę, Ino zaraz! A nie od jutra. 
Bo samem gadaniem Krakowa nie 
zbudujewa! Bo nie jest racją to, co 
się przegadało, ino to, co zostało już 
zrobione. bo wedle czynów nas sądzić 
będą, a nie wedle mowy. 

— Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus — żegnali chłopów Młodzi. 

— Na Wieki wieków — odpowia- 
dali chórem chłopy. 

A Młodzi z płomienną ideą w sercu 
szli kajś indziej, by na innym chłop- 
skim zagonie. posiać zdrowe. ziarna 
Wielkiej Idei Narodowej, 


St, Statkiewicz. 


Żydzi a handel żywym towarem 


Gehenna dziewczyn polskch, zatrudnionych w żydowskich varietć 


Warszawa, 7 listopada 

Niemą prawie dnia, aby na szpal- 
tach stołecznej prasy nie pojawiały 
się opisy procesów, w których w roli 
oskarżonych występują sutanerzy i 
handlarze żywym towarem — prze- 
ważnie Żydzi. Wczoraj skazany został 
niejaki Ekhajzer, oskarżony o sute- 
nerstwo i... zemdlał. Dziwnie delikat- 
ne nerwy ma ten kat moralności pu- 
blicznej, który wyzyskiwał przez sze- 
reg lat dziesiątki dziewcząt. Zebrani 
na sali sądowej przyjaciele na widok 
osuwającego się na podłogę Ekhajzera 
wszczęli awanturę, lecz zostali uśmie- 
rzeni przez policję. R 

Onegdaj w Łodzi policja wykryła 
dom schadzek, ukrywający się pod 
firmą. instytutu ice! „Dora“ (ul. 
Kościuszki 26). Ta jaskinia rozpusty 
była prowadzona przez małżonków 
Dorę i Dawida Bobsinów. Dobrana 
ta para została aresztowana, a lokal 
opieczętowany. W czasie rewizji wy- 
kryto tam album pornograficznych fo- 
tografij, na których obok dziewcząt 
zawodowo trudniących się prostytucją 
figurował szereg żon i córek osób, zna- 
nych szeroko w Łodzi, należących do 
tak zwanego towarzystwa i dobrze sy- 
tuowanych. „Klientów* do tej jaskini 
werbowali dwaj synowie Bobsinów, 
których również aresztowano. 

Lecz w większości wypadków „pen- 
sjonarjuszki* domów rozpusty rekru- 
tują się z pośród dziewcząt, które do 
nierządu zmusiła nędza, 

Obecnie w Warszawie głośno się 
mówi o stosunkach, panujących w re- 
wjach i teatrzykach, a zwłaszcza o za- 
robkach tancerek zespołowych, popu- 
larnie „girlsami* zwanych. Oto oka- 
zało się, że zarobki przeciętnej „giris“ 
wynoszą 3 zł dziennie! 

Jest to zbyt wiele, aby umrzeć z 


iatorzy wszczepiali w duszę jad III“ głodu, lecz stanowczo zbyt mało, aby 


żyć, zwłaszcza, że ł te głodowe dniów- 
ki są wypłacane z dużem opóźnieniem. 

Że zaś dziewczęta te nie mogą cho- 
dzić w łachmanach, że są zazwyczaj 
ładne, a conajmniej zgrabne i młode 
— od scenki rewjowej prosta droga 
prowadzi do domu rozpusty i na ulicę. 
Pokusa jest zbyt wielka, o „protekto- 
ra* nietrudno, a na chleb, tramwaj 
1 jaką taką odzież pieniędzy niema. 
Sytuacja staje się szczególniej tragicz- 
ma, gdy tancerki tracą pracę, co zda- 
rza się ciągle, gdyż teatrzyki i rewje 
powstają jak grzyby po deszczu i rów- 
nie szybko nikną, 

Prócz rewij w wielu kinach w 
przerwach między wyświetlaniem fi)- 
mów są tak zwane atrakcje, czyli wy- 
stępy rewjowe. Obecnie w Warsza- 
wie jest przeszło dziesięć rewij-varietć 
l kin z dodatkami rewjowemi i więk- 
szość tych przedsiębiorstw jest w rę- 
ku żydowskiem, jak również i szereg 
dancingów z „fordanserkami", które 
również mają przed sobą dwa wyjścia: 
albo głód, brak eleganckich, a conaj- 
mniej przyzwoitych ubrań, albo nie- 
rząd. 


Sytuacja obecnie jest niewątpliwie 
trudna: o znacznem podwyższeniu za- 
robków tancerek w warunkach kryzy- 
su mówić nie można, chociaż o pewną. 
poprawę walczyć można, gdyż zarówno 
zarobki właścicieli tych przedsię- 
biorstw, jak i gaże artystów są dosyć 
wysokie. Lecz nas uderza jeden fakt: 
zarówno jak właścicielami tych roz- 
rywkowych lokali, tak i handlarzami 
żywym towarem są w przygniatającej 
większości Żydzi. A ich etyka w tej 
dziedzinie jest dziwnie spaczona. Naj- 
lepiej świadczą o tem procesy, które 
się w tych dniach odbyły. 

Jednym z nich był proces przeciw- 
ko „mełamedowi* chederu, który do- 
puszczał się rozpusty z uczniami. Dru- 


Ei proces, toczący się pomiędzy nieja- 
kim Srulem Szternhaumem a Marjem 
Zajtengartenową, w czasie którego 
wyszło na. jaw, że jej zięć Jankiel Dym 
płacił Szternbaumowi wekslami za to, 
że ten tolerował „miłość“ pomiędzy 
swoją żoną a Dymem. 

Oczywiście Zajtengartenowa o tęm 
wiedziała, co nie przeszkadzało jej 
mieszkać u zięcia. Do awantury doszło 
dopiero wówczas, gdy Szternbaum za- 
żądał wykupienia weksli. 

Przykładów takich możnaby przy- 
toczyć bez liku: proces rozwodowy, 
wytoczony przez jednego z warszaw= 
skich kupców swojej żonie z tego po- 
wodu, że była ona przez szereg lat 
„pensjonarjuszką* w jednym w lupa- 
narów, dalej zjawienie się w warszaw- 
skim rabinacie 9 żon i 42 dziecj pew- 
nego komiwojażera i t. d. 

Lecz stosunki te, o ile panują mię- 
dzy Żydami, niewiele nas obchodzą, 
gorzej, że ofiarami żydowskiej morals 
ności są bardzo często polskie dziew- 
częta i w tem tkwi tragedja, której w 
imię dobra moralnego społeczeństwa. 
jak najprędzej należy położyć kres. (h) 


Aparat obłożony aresztem 


Londyn. (PAT) Z Los Angeles 
donoszą: Władze amerykańskie sa- 
molot, na którym znakomity lotnik 
australijski Kingsford Smith  przels- 
ciał ponad Oceanem Spokojnym, obło- 
żyły aresztem na pokrycie pretensji, 
zgłoszonej przez Cattona z powodu rze- 
komego niezapłacenia należności w 
kwocie 2750 dol. za usługi, udzielone 
Kingsfordowi Smithowi w r. 1928. Sa- 
molot otoczony jest strażą. która nia 
dopuszcza lotnika australijskiego do 
jego własnego aparatu. 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Kornatów 4 
Piątek: Teodora m. 

Kalendarz słowiański. 
Czwartek: Sędziwoja 
Plątek: Bogdara 

Słońca: wschód 7,00 

zachód 16,14 
Długość dnia 9 godz, 12 m. 
Księżyca: wschód 3,38 

a zachód 16,16 
Faza: 1 dzień po nowiu. 


Mireg redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-53 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 3 
d 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S-ców 
Leinwebera, Plac Wolności 2, S-ców Hart- 
mana, ul. Mlynarska 1. W. Danieleckiego, 
Piotrkowska 127. A, Perelmana, Cegielnia- 
na 32. J. Cymera, Wólczańska 47, 5-ców 
Wójcickiego, Napiórkowskiego 27. 


Listopad 


Teatry i kina 


Teatr Miejski — „Dama w bieli", 

Teatr Popularny — „Najszczęśliwszy 
z ludzi“, 

Alhambra — „Hajda trójka”. 

Adrla-Metro — „Synowie pustyni“. 

Bratnia-Strzecha — „Bylem ci wierny" 

Capitol — „Viva Villa! 

Casino — „Przedmieście“. 

Corso — „Zdobywcy“ i „Zakazana mé- 
lodja”, 

Europa — „Co mój mąż robi w nocy“? 

Grand Kino — „Eskimo“. 

Mimoza — „Handel żywym towarem” 1 
„Demon złota”, 

Ludowy — „Prokurator Alicja Horn". 

Luna W wiedeńskiej kawiarence", 

Oświatowy — „Krew cygańska" i „Żółta 
maska" 

P: 


ice — „Tmperatorowa”. 
Przedwiośnie — „Karnawał | miłość”. 
Słońce — „Morderca“ i „Pat i Patachon 
jako strzelcy”. 
Stylowy — „Platynowa blondynka". 
Sztuka — „Cień szczęścia”, 


Komunikaty 


Spis rocznika 1914. Dziś, w czwartek, 
dnia 8 listopada winni się stawić w biu- 
rze wojskowem przy ul. Piotrkowskiej 165 
celem powtórnej rejestracji (spisu poboró+ 
wych) mężcżyźni rocznika 1914 zamieszka- 
li na terenfe V kora. P. P. o nazwiskach pa 
litery L, Ł M, oraz zamieszkali na terenie 
XIII kom. P. P. o nazwiskach na litery L, 
1, M, N, O. Zgłaszający się winni przy- 
nieść ze sobą dowód osobisty lub metrykę 
z dowodem, stwierdzającym tożsamość o- 
raz zaświadczenie o rejestracji. 


Zarząd Okręgu Łódzkiego Polskiego 
Czerwonego Krzyża podaje do wiadomości, 
że za przykładem lat ubiegłych organizuje 
w r. b. XII kure pielęgniarstwa dla sióstr 
pogotowia sanitarnego P. C, K. na warun- 
kach- następujących: 1. Kurs zostanie 0- 
twarty w połowie listopada i będzie trwał 
3 miesiące. 2, Nauka będzie się odbywała 
w godzinach wieczorowych od 7 do 9 -cztę- 
ry razy tygodniowo po dwie godziny. 3. Q- 
płata za kurs od sób, które podpiszą zo- 
bowiązanie siostry pogotowia sanitarnego, 
będzie wynosiła 10 zł miesięcznie, ad wo- 
lontarjuszki zaś 20 zł miesięcznie. 4. Oso- 
by, które podpiszą zobowiązanie sióstry 
pogotowia sanitarnego po ukończeniu 3- 
miesięcznego kursu teoretycznego będą 
musiały odbyć 3-malesięczną praktykę szpi- 
talną. Na kurs będą przyjmowane kandy- 
datki w wieku od lat 18 do 30. 

Od kandydatek na kurs wymagane jest 
wykształcenie 4 klas szkoły Średniej, wy- 
jątkowo tylko mogą być przyjęte kandy- 
datki z wykształceniem 7 oddziałów szko- 
ły powszechnej, 

Podanie o przyjęcie na kurs, pisane 
własnoręcznie, wraz z życiorysem, Świa- 
dectwem szkolnem, dowodem obywatel- 
stwa, oraz 2 fotografjami należy składać w 
biurze Okręgu P. C. K. (ul. Piotrkowska 
236) od godz. 9 do 3 po poł. 

Podania będą przyjmowane tylko da 
godz. 12 dnia 10 listopada r. b. 

Pierwszeństwo mają członkinie Czer- 
wonego Krzyża. 


Kronika sportowa 


Ł. T. 8. G. — Makabi. W nadchodzącą 
niedzielą odbędzie się tylko jeden mecz o 
mistrzostwo klasy A między drużynami Ł. 
T. S. G. i Makabi. Mecz ten odbędzie się 
na boisku W, K, S, o godz. 11. 

Zjednoczone — Hakonh. Poniewaź sek- 
cja bokserską Hakoahu zrezygnowała z 
walki o drużynowe mistrzostwo Łodzi w 

spotkanie to nie doszło do skutku. 
ie Hakoah zaproponował Zjedn. ro- 
zegranie spotkania towarzyskiego. Ponte- 
waż Zjedn. wyraziło zgodę, mecz tèn doj- 
dzie do skutku już w najbliższy piątek o 
godz, 20 w sali Geyera. 

Sqdziowie łódzcy obradują. W najbliż- 
szych dniach odbędzie się plenarne posie- 
dzenie sędziów piłkarskich celem omówie- 
nia sprawy reorganizacji Polskiego Kole- 
gjum Sędziów. Jak można wnioskować z 
nastroju poszczególnych sędziów i opinji 
wyrażonej przez prezesa Hankego, == 84: 


Do walki 


o tańszy tramwaj i prąd! 


Do apelu stanęły już liczne szeregi naszych Czytelników 


Łódź, 7. 11. W związku z naszą 
akcją w sprawie obniżenia cen na bi- 
lety tramwajowe i prąd elektryczny w 
Łodzi, otrzymaliśmy już niezliczoną 
ilość podpisów członków różnych or- 
ganizacyj, solidaryzujących się z na- 


szą akcją, 

W najbliższym czasie postanowiły 
zgłosić swój akces wszystkie inne or- 
ganizacje, którym zależy na wywal- 
czeniu taniego prądu i tramwaju, 


Gwałt w Izraelu 


Afiste reklamowe „Orędownika* działają Żydom na nerwy 


Łódź, 7. 11. W dniu wczorajszym 
ukazały się na słupach reklamowych 
w Łodzi wielkie afisze reklamowe „O- 
rędownika”, co ogromnie podziałało na 
Żydów. 

Na ulicy Andrzeja 4 wyrostków ży- 
dowskich zatrzymało się przy słupie 
przed afiszem, przyczem jeden z nich 
Blank Majer, zam. przy Zamenhofa 13 
nagłym ruchęm ręki przedarł afisz 


przez połowę. 

Jeden z przechodniów zauważył 
czyn łobuza żydowskiego i począł in- 
terwenjować, lecz Żydzi obstąpili go 
i chcieli temu przeszkodzić. Mimo to 
wśród krzyków i hałasów doprowadzo- 

łobuza do posterunkowego nr. 
2772. 


Należy przypuszczać, iż wyrostka 
żydowskiego spotka zasłużona kara. 


Synagoga domem sthadzek 


Dwulicowa „moralność“ żydowska w świetle faktów 


Łódź, 7. 11. Policja zlikwidowała 
dom schadzek przy ul. Zielonej 26, pro- 
wadzony przez Żydówkę Jachwetę 
Bornstein. 

W tymże domu mieści się żydow= 
ski dom modlitwy, a ponieważ klien- 


tela Bornsteinówny składała się rów- 
nież z Żydów, przeto nie podejrzewa» 
no ich, że chodzą do domu schadzek, 
lecz do domu modlitwy. 
Bornsteinównę aresztowano. 


Pod młot komornika 


Upadek instytucji 


Łódź, 7. 11. W lokalu Stow. Robot- 
ników Chrześcijańskich i skina „Dóm 
Ludowy“ należącego do tej organiza- 
cji, wyznaczona została na dzień 16, 
b. m. licytacja. 

Pod młotem komornika znalazła 


- Echa zajść strajkowych 3 


chrześcijańskiej 


się kasa ozniotrwala, maszyna do pi- 
sania i 400 krzeseł za sumę 1.600 zł. 

Swego czasu bardzo silna organi- 
zacja chrześcijańska, dziś znajduje się 
w stanie upedku, 


Tlun. obrzucił policję kamieniami — Wyrok skazujący 


Łódź, 7. 1i. W dniu 27 czerwca 
b, r. wybuchł w Łodzi strajk robotni- 
ków sezonowych. Strajkujący wyru- 
szyli ttumnym pochodem do swego lo- 
kalu przy ui. Podleśnej, chcąc udać się 
pod magistrat łódzki z żądaniem pod- 
wyżki wynagrodzenia przy robotach 
publicznych. 

Zamiarowi temu przeszkodziła po- 
licja, która od wczesnego rana otoczy- 
ła ze wszystkich stron magistrat, nie 
chcąc dopuścić robotników przed 
gmach. Tłum zaczął demonstrować i 
przyjął postawę groźną wobec policji, 


która z polecenia komisarza Wiśniew- 
skiego poczęła rozpraszać robotników 
przy pomocy pałek gumowych. 

W tym momoncie z tłumu posypał 
się na policję grad kamieni. Został 
przytrzymany przez policjantów niej. 
Stef. Kluczyński, lat 28, pod zarzutem 
obrzucania policji kamieniami. 

Kluczyński zasiadł na ławie oskar- 
żonych w sądzie okręgowym. Na roz- 
prawie Kluczyński nie przyznał się do 
winy. Po przesłuchaniu kilku świad- 
ków sąd uznał oskarżonego winnym 
i skazał go na 8 miesięcy więzienia. 


— OOO Z LET. NĄ 


dziowii a 
względnem utrzymaniem autonomji Pol- 
skiego Kolegjum Sędziów, śl. 


Boks w Ł. K. S-ie. Sekcja bokserska Ł. 
K. S, pod kierunkiem kierownika sekcji p. 
Noskiewicza wzięła się energicznie do in- 
tensywnych treningów, które odbywają się 
w piątki i wtorki od 10 do 21 w sali przy 
ul. Kilińskiego 109, 


Kronika gospodarcza 


Konferencja w sprawie scalenia podat- 
ku obrotowego od artykułów kolonfalnych. 
W dniu 29, ub. m. odbyła się w Izbie Prze- 
mysłowo-Handlowej w Łodzi konferencja 
przy udziale przedstawicieli handlu arty- 
kułów kolonjalnych w śrawie scalenia po- 
datku obrotowego od tychże artykułów. Po 
dłuższej dyskusji zebrani stwierdzili. że 
zmiana zasad opodatkowania w kierunku 
scalenia podatku jest w zasadzie niewąt- 
pliwie pożądana, poza tem zaś nie powin- 
na nastręczać większych trudności natury 
konstrukcyjno-technicznej. Najpowaźniej- 
szem zastrzeżeniem byłaby m. in. kwestja 
należytego zabezpieczenia rynku krajowe- 
go przed dowozem nieopodatkowanych to- 
warów kolonjalnych z terenu w. m. Gdań- 
ska, poza tem zaś sprawa właściwego: od- 
liczania z ogólnych obrotów sum, które nie 
powiny podlegać opodatkowaniu, gdy o- 
hejmie je podatek scalony. 

Izba przystąpiła w przyspieszonym try- 
bie do ostatecznego wyświetlenia poszcze- 
gólnych kwestyj, łączących się ze sprawą 
scalenia podatku od obrotu wymienionych 
artykułów, poczem całokształt zagadnie- 
nia wejdzie pod obrady Związku Izb. 


je łódzcy opowiedzą się za boz- Kronika Pabianice 
DEEE A E DE AESA 


Zatarg w żydowskiej fabryce. Robotni- 
cy zatrudnieni w tkalni zarobkowej Mar- 
kusa Podemskiego, Żyda przy ul. Bocznej, 
w dniu wczorajszym przerwali pracę, zpo- 
wodu niewypłacania im zarobków. Nie- 
którym robotnikom należy się prawie do 
stu złotych. Dopiero po dłuższej naradzie 
z rohotnikami, Żyd zobowiązał się wy- 
płacić należność. Robotnicy przystąpili do 
pracy. 

Nie tracić czasu. Na ostatnim targu 
można hyło zauważyć kilkunastu bezro- 
botnych, którzy od dłuższego czasu pozo- 
stawali bez pracy, Obecnie postanowili oni 
za ostatnie grosze nabyć towaru I rozpo- 
cząć handel. Przykład godny naśladowa- 
nia — a czyn, godny poparcia! 


Za dręczenie komi. Jakóhowicz Herez» 
lik z Kamińska przejeżdżał przez Pabja- 
nice i w niesłychany eposób dręczył konie. 
Jukóbowiczowi policja spisała 
Litmanowicz Szaja zam. w Pabjanicach (ul, 
Tuszyńska 21) za znęcanie się nad końmi, 
ma spisany odpowiedni protokół. 


Handel w niędzielę. Przy ul. Warszaw- 
skiej 20 posiada sklepik ze sprzedażą dro- 
biu Żyd Skurkowski, który sprzedaje drób 
równioż żydom w niedzielę. Na widok u- 
mundurowanego policjanta rozstawieni na 
czatach żydziaki ostrzegają w porę Skur- 
kowskiego, który w ten sposób od dłuższe- 
go czasu uprawia handel w niedzielę. 


Podziękowanie. Tym wszystkim, którzy 
wzięli udział w nabożeństwie żałobnym za 


poległych narodowców w walce o Wielką 
Polskę, a wszczególności członkom zwią- 
zku Hallerczyków placówki pabjanickiej, 
Zarząd Stronnictwa Narodowego w Pabja- 
nicach składa staropolskie „Bóg zapłać! 


Kronika kaliska T 


Z pobytu Leona Wyrwicza. W sali Tow. 
Muzycznęgo wystąpił znakomity monolo- 
gista Leon Wyrwiez. Widownia wypełnio- 
na była po brzegi. Artyetę obdarzano hu- 
rzą frenetycznych oklasków. 


Tydzień P. B. K. Z dniem 6. bm. na 
terenie Kalisza rozpoczął się Tydzień Pol- 
skiego Białego Krzyża. Program przewi- 
duje zbiórki uliczne, sprzedaż nalepek, 
dancing, akademje oraz odczyty w kinach. 


Za ciągnięcie zysku z nierządu. Wła- 
dysław Duchatkiewicz, 65-letni mieszka- 
niec Kalisza w chęci zysku użyczał swego 
mieszkania w celu dokonywania nierządu. 
Sąd okręgowy skazał starego degenerata 
na 8 miesięcy więzienia z zaw. kary na 
okres 5 lat. 


Nowy zarząd b. więźni politycznych. 
na terenie Stow. b, Więźniów Politycznych 
odbyła się walne roczne zebranie, na któ- 
rem wybrano nowy zarząd w następują- 
cym skladzie: pp. Chamski — prezes, Stra- 
domski — wice-prezes, Lipiński — sekre- 
tarz. Arkusz i Świniarski — członkowie. 
W skład komisji rewizyjnej pp. Klamecki, 
Workowicz i Wojciechowski. 


Kronika Łasku. 


Poświecenie organów. W ubiegłą nie- 
dzielę JJ, E, ks. bp. Tomczak dokonał po- 
święcenin nowych organów i stacji Męki 
Pańskie’ w parafji Borzewice, gm. Bałucz. 
Miejscowi parafjanie owacyjnie witali ke. 
biskuma który przybył w asystencji ks, 
kan. Gajewicza, dziekana z Łasku. 


Ostrzeżenie. Po powiecie łaskim kręci 
się jakiś osobnik średniogo wzrostu lat 
około 30 ipod pozorem wyrabiania róż- 
nych posad wyłudza pieniądze oraz różne 
rzeczy. Tak np, w dniu 2 listopada wy- 
łudził na szkodę Wawrzyńca Adamkie- 
wicze mieszkańca Dobronia zł. 8, Ostrze- 
gamy przed tym oszustem! 

Kradzieże. W nocy na 6 b m. we wsi 
Mierzaczka Duża gm. Dłutów, dokonano 
kradzieży pościeli i ubrań wartości 700 zł. 
na szkodę Rzepkowskiego. Policja ujęła 
sprawców kradzieży wraz z łupem. Na- 
zwisk dotychczas nie ustalono. W mająt- 
ku Dzbanki gm Szezerców na szkodę Ber- 
lińskiego Józefa dokonano kradzieży 2 gaz 
wartości 400 zł. 


Aresztowanie żydówki 


Łódź, 7. 11, W tut. banku właści- 
cieli nieruchomości przy ul. Piotrkow- 
skiej 39 urzędniczka, Żydówka Helena 
Rosenblum dopuściła się defraudacji 
100 tys. złotych i została po ujawnie- 
niu malwersacyj aresztowana. 


Nadużycia w sądzie 


Łódź, 7. 11. W sądzie grodzkim 
w Łodzi ujawniono nadużycia w zwią- 
zku z czem zostali zwolnieni ze swych 
stanowisk 2 urzędnicy, Piotr Gorzkie- 
wicz i Marjan Cenk, oraz woźny Ro- 
man Lebioda, 

Równocześnie został zdymisjono- 
wany sędzia tego sądu p. Sawicki. Z 
uwagi na toczące się dochodzenie bliż- 
sze szczegóły trzymane są w tajemni- 
cy. 


Samohbójcy 


Łódź, 7, 11. Na ul. Pryncypalnej 
nr. 28 w mieszkaniu własnem 60-letni 
Józef Kierbal wypił pół litra spirytusu 
denaturowanego i uległ zatruciu. 

Mimo pomocy lekarskiej Kierbal 
zmarł. 

W Czekanowie 49-letni Antoni Se- 
ralin, z powodu choroby nerwowej, 
wystrzałem z fuzji pozbawił się życia. 


Pod kołami pociągu 


Łódź, 7.11, W Słocinie rzuciła się 
pod pociąg nieznana kobieta w wieku 
lat 40 i została przez koła lokomotywy 
zmiażdżona, ponosząc śmierć, 


Amator futer 


Łódź, 7.11. Na ławie oskarżonych 
w sądzie okręgowym w Łodzi zasiadł 
niej. Gierszon Koniarski, lat 21, oskar- 
kony o to, że w dniu i maja b. r. wraz 


z u towarzyszami zakradł się do 
składu futer „Bratniej Pomocy” i 
skradł materjały i ubrania na sumę 


1300: zł. 

Na przewodzie sądowym ustalono, 
że żydowski, złodziejaszek od dłuższego 
czasu zajmuje się tą robota. Po prze- 
słuchaniu świadków sąd skazał Ko- 
niarskiego na jeden rok więzienia. 
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Smiem ataki na Stronnictwo Narodowe w odri 


Wszystkiemu winna... „endecja“ — Kto jest odpowiedzialny za kryzys? — Nowy żer 
tdia pismaków żydowsko - „sanacyjnych“ 


Łódz, dnia 6 pażdziernika, 
asu zwycięstwa naszego w 
do rady m. Łodzi jesteśmy 
a my, narodowcy, nieustannie a 
perfidnie atakowani przez najrozmait- 
szych ludzi z najrozmaitszych ugru- 
powań politycznych. 

Socjaliści opowiadają i piszą w 

swoim „Tygodniku Robotniczym", 
śmy, rzekomo, zawarli ja 
nacją* na tle podzi 
przyszłym zarządzie miasta i przy tej 
okazji usiłują wmówić w masy robot- 
nicze, że nie można nam ufać, 

Oczywiście, wszystkie te rlotki są 

absolutnie nieprawdziwe i bezpod- 
stawne. Jeżeli nie będzie żadnych fi- 
glów prawnych, ani sztuczek interpre- 
tacyjnych, Obóz Narodowy w Łodzi 
będzie miał przejąć władzę w miećcie 
bez mieszania się do jakichkolwiek 
rozmów i kompromisów z „sanacją” 
— jeżeliby jednak były sztuczki i 
kruczki to temwięcej wykluczone jest 
ażeby Obóz Narodowy w Łodzi miał 
je uznawać i iść na rękę tym, którzy 
zechcieliby z tego korzysłać, Jest zre- 
sztą tak wielka przepaść ideo! ogiczna 
między Obozem Narodowym a „sana- 
cją', że każdy, kto tylko na moment 
zastanowi się nad tem, uzna, że maja- 
czenia socjalistów na temat rzeko- 
"mych rozmów kompromisowych mię- 
dzy temi dwoma grupami są bezmyśl- 
nym i najzupełniej fantastycznym 
wytworem złośliwej fantazji, 

Skoro już mowa o sprawach miej- 
skich nie od rzeczy będzie zwrócić u- 
wagę na zastanawiające milezenie ca- 
łej prasy łódzkiej, reprezentującej tam 
„obóz rządowy“, t. j zynając od 

śle „sanacyjnej" jak „Kurier 
“ a kończąc na żydowskiej, jak 
„Głos Porann 

Przed wyborami cała ta prasa na- 
woływała wyborców do głosowania na 
listy „sanacyjno'=żydowskie, stwier- 
dzając, że rządy komisaryczne są ko- 
niecznem wprawdzie złem, ale złem. z 

„którem trzeba skończyć i dowodziła, 
„że w Łodzi zacznie się raj od chwili, 
gdy nowy samorząd zacznie normalną 
pracę. Mija. 6 miesięcy od wyborów. 
Ale rezultaty wyborów wiszą dotąd w 
powietrzu, |, dziwna rzecz, ci sami 
ludzie i te same pisma, które przed 6 
miesiącami tak dużą wagę przykłada- 
ły do nowego samorządu, teraz nagle 
zamilkły, ani słowem nie krytykują 
nienormalnie przedłużającego się sta- 
nu rzeczy, ani razu nie wystąpiły w 
obronie samorządu i konieczności jego 
wskrzeszenia, 

Tak wygląda „sanacyjna* prawda! 
Taka jest „sanacyjna* idcowość! Jak 
długo były nadzieje, że wybory odda- 
dzą „sanacji* tutejszej władzę w mie- 
ście, walczyły o nią, gdy zawiodła się, 
już jej samorząd całkowicie nie inte- 
resuje. To nie przeszkadza tym sa- 
mym. panom deklamować o współpracy 
z narodem wtedy, gdy znowu zajdzie 
potrzeba zdobywania głosów jego. Za- 
miast domagać się od władz nadzor- 
czych rychłego zatwierdzenia wybo- 
rów i umożliwienia radzie miejskiej 
pracy dla dobra miasta — atakuje „sa- 
nacja" Obóz Narodowy w Łodzi w ten 
sposób, że głosi na prawo i lewo, że 
zwycięzcy nie mają ludzi do pracy w 
samorządzie! Na te twierdzenia mo- 
żemy odpowiedzieć krótko: Niech nam 
tylko dana będzie możność pracy w 
samorządzie, nakryjemy was tysircem 
fachowców z najróżniejszych dziedzin. 
Nie martwcie się o tol 

Wiadomo, że w „sanacji” łódzkiej 
wre i kipi. Mali karjerowicze rozbi- 
jają się łokciami, a że w głowach pu- 
sto, więc zjadają się nawzajem w oba- 


a Z OZ Z Z Z W RZE O R Z, 


wie przed konkurencją sprytniejszych, 
Wiadomo, że dla poprawienia tych 
stosunków cz „wybitniejszych* „sa- 
natorów* yborach do rady j 
skiej wyrzucono z szeregów „sanacji“, 
że i w tej chwili omawia się w kołach 


„najwyższych dalsze usuwanie ludzi, 
że przysłano tu dla poprawy stosun- 
ków gen, Hubickiego z kilkoma ludź- 


mi, że tenże gen. Hubicki jest po ci- 
chu bojkotowany, Organizacja „sana- 
cji* w Łodzi jest więc w tej chwili 

bita. Zjadają ją wewnętrzne niechę- 
iiswary, a cementuje tylko, albo 
strach, albo interes osobisty, Jedynym 


emerytów dorabiających sobie ubocz- 
nie marne gr i wyrzucanie męża- 
tek z biur. C f cie, nikt z tego 
stwa nie pomyśli o 
właśnie czlonkowie 


tem, że jego 
mają po kilka posad i dochodów i, że 


to 


oni to właśnie powinni przedewszyst- 
kiem zrezygnować z tych dochodów. 
Pisaliśmy o tem w „Orędowniku* — 
spotkał nas za to śmieszny atak ze 
strony jakiegoś sekretarza jakiegoś 
tam „komitetu międzyorganizacyjne- 
go zwalczania bezrobocia“, Najkapi- 
talniejsze jest, że ów sekretarczyk ob- 
winia „endecję* o kry i nędzę ro- 
botnika bo... „endecja* „zabiła” prez. 
Narutowicza. Chyba nie waro dysku- 
tować z takimi filozofami i mędrca- 
mi? Ale „argumenty“ wysuwane prze- 
ciwko nam, mimo, że są mocno zwie- 
trzałe, w tem zestawieniu, są szczegól- 
niej kapitalne í aż proszą się do po- 
wtórzenia na wesołej fali lwowskiego 
Toncia i Szczepka. * 

W tej chwili przygotowuje się pra- 
sa tutejsza do nowej ofensywy prze- 
ciwko nam. Tematem będzie „spra- 
wa“ adw. dra Kowalskiego. Rzucać 
się będzie na nas tysiąc osz erstw. 
Ale, dłużej klasztora niż przeo: 
trzymany i te śmieszne ataki, 

i Prawdzic. 


„Lezjon Najmłodszych”, 


od dział Warszawa - Nalewki. 


-Psi los „Złotej Rączki! 


Wynalazca przecinania kieszeni żyletką upit się i znalazł 
śmierć pod samochodem 


Warszawa, 7. 11 W nocy przed 
lokalem jednego z dancingów przy ul. 
Jasnej dostał się pod samochód żebrak 
bez nóg niej. Lampert i poniósł śmierć 
na miejscu. Dochodzenie ustaliło cie- 
kawe szczegóły z życia Lamperta. O- 
kazuje się, że był on przed 15 laty zło- 
dziejem tramwajowym i wprowadził 
przecinanie kieszeni żyletką. Nosił 
wówczas złodziejskie przezwisko „Zło- 


Nogi Lampert stracił w 
tragicznych okolicznościach, Jadąc 
tramwajem, zauważył wywiadowcę 
policji, wyskoczył z tramwaju i wpadł 
pod drugi wóz tramwajowy, którego 
koła odcięły mu nogi. W nocy ubiegłej 
jeden z pijanych gości, wychodząc z 
dancingu, dał mu butelkę wódki, któ- 
rą się Lampert upił i dostał się pod 
samochód. (w) 


ta Rączka”. 


-Z deszczu pod rynnę... 


Jakie „dobrodziejstwa* czekają nas po nowych smianach 
ustawowych w dziedzinie ubezpieczeń spolecznych 


Ogólnie oceniając, nowe zmiany 
ustawowe, wyrażamy zdanie, że 
w dziedzinie uŁezpieczeń społecznych 
nastąpi raczej pogorszenie aniżeli po- 
lepszenie, a to dla następujących przy- 
czyn: 

"Fakt, iż samorządy terytorjalne zo- 
staną zwolnione od obowiązku ubezpie- 


Żydowskie kasy bezprocentowe 
zabiegają znowu o rządowe kredyty 


Warszawa, 7 listopada 

W tych dniach poseł Wiślicki in- 
terwenjował u wiceministra skarbu 
Lechnickiego w sprawie przyśpiesze- 
nia wypłaty kredytów rządowych dla 
żydowskich kas bezprocentowych. W 
swoim czasie sprawę tę szerzej już 
omawialiśmy — dziś przypominamy, 
że mimo ciężkiej sytuacji, mimo nad- 
miernych podatków i deficytów bud- 
żelowych — żydowskie kasy bezpro- 


centowe mają otrzymać nowe zasiłki. 
Polskie rzemiosło, rolnictwo i drobny 
handel napróżno kołacze o rozłożenie 
długów na raty i obniżenie procentów 
— narazie uzyskano jedynie obietni- 
ce. Natomiast żydowskie kasy bezpro- 
centowe, przeznaczone do zwalczania 
chrześcijańskiej wytwórczości pomoce 
już nieraz otrzymały i znowu o nią 
zabiegają. 


——— 


czania pracowników w ubezpieczalni 
społecznej i w ZUPU— pod warunkiem, 
że stworzą własne, zastępcze instytucje 
ubezpieczeniowe, zostanie niewątpliwie 
wykorzystany skwapliwie przez samo- 
rządy. Będzie to dla ich finansów po- 
ważna ulga. Jednak kolom gospodar- 
czym ubędzie spora ilość t. zw. dobrych 
ryzyk, jaką w ubezpieczalniach stano- 
wili dotychczas pracownicy samorządo- 
wi. Naskutek tego zachodzi obawa, że 
koszt ubezpieczenia przymusowego 
zdrożeje w pewnym, choć nieznacznym 
stopniu. 

Połączenie wszystkich zakładów u- 
bezpieczeń (chorobowego, wypadkowe- 
go, emerytalnego i pracowników umy- 
słowych) w jeden „Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych“ zapewne nie przyniesie 
większych oszczędności Dotychczasowe 
zakłady jedno-ubezpieczeniowe zostaną 
przekształcone na wydziały Zakładu 
przez duże „Z“. Dziecko otrzyma no- 
wą nazwę, ale — pod tym wpływem — 
zapewne mało się zmieni. Może zresz- 
tą kilkadziesiąt tysięcy zaoszczędzi się 
na kilku pensjach dygnitarskich. 

I to już Łyłoby coś warte, gdyby nie 


fakt, że nowe wydatki dla ubezpieczeń 
spolecznych powstaną z tytułu tworze- 
nia specjalnego sądownictwa, mającego 
rozpatrywać wszelkie spory na tle u- 
stawodawstwa ubszpieczeniowego. — 
Więc oszczędności nie będzie. Nato- 
miast będą nowe kłopoty z tem sądow- 
nictwem specjalnem, jak bowiem do- 
świadczenie uczy. sądownicze organy; 
które dawniej działały przy kasach cho- 
rych, nazbyt często kierowały się do- 
brem instytucji, a nie względami czy- 
stej sprawiedliwości Pod względem 
bezstronności więcej gwarancji dawały 
sądy koronne, a nawet władze admini- 
stracyjne. 

Pozostałe zmiany, jakie mają być 
zaprowadzone, nie będą mialy większe- 
go znaczenia dla życia gospodarczego. 
Dobrze, ze zamierza się zwolnić od u- 
hezpieczenia chorobowego pracowni- 
ków zaraLiających ponad 725 zł mie- 
sięcznie, ale iluż to tak dobrze uposa- 
żonych pracowników mamy w Polsce? 
Jedynie rolnictwo może cieszyć się dal- 
szemi ulgami pod postacią zwolnienia 
z obowiązku ubezpieczenia chorobowe- 
go i emerytalnego służby domowej i 
pracowników umysłowych. 

Natomiast nic nie słychać o u- 
względnieniu zasadniczych postulatów 
miejskich kół gospodarczych, postula- 
tów takich. jak obniżenie i ujednolice- 
nie składki, wprowadzenie zastępczych 
kas chorych. itd. Miejmy nadzieję. że 
omówiona reforma będzie pierwszą 
transzą wielkiej reformy. która w dzie- 
dzinie ubezpieczeń społecznych jest ab- 
solutnie niezbędna. 


Próby komunistyczne 
w Warszawie 


Warszawa, 7. 11 Wczoraj prz 
padała rocznica wybuchu rewolucj 
komunistycznej w Rosji, co agitatorzy 
ni na terenie Warszawy 
skać j urządzić kilka ma- 
sówek, które zostały natychmiast roz- 
proszone. (w) 


Samobójstwa lekarza 


Warszawa, 7. 11. Przed połu- 
dniem z okna czwartego piętra przy 
ul. 3 Maja 2 rzucił się na bruk i zna- 
lazł śmierć dr. medycyny 56-letni Leon 
Garfinkel. (w) 


Niemiła zahawa 


Warszawa, 7. 11. W majątku 
Chlewnia pod Grodziskiem Mazowiec- 
kim koło Warszawy, urządzono zaba- 
wę taneczną, podczas której doszło do 
awantury. Właściciel majątku Wie- 
niawski, syn znanego finansisty. do- 
wiedziawszy się o awanturze przybył 
osobiście, ażeby przerwać zabawę, Gdy 
wracał napadło na niego 4 uczestni- 
ków zabawy, którzy go ciężko poranili 
nożami. (w) 


Zgon Sztekkera 


Warszawa. (Tel. wł.) Dziś rano 
w szpitalu Dzieciątka Jezus zmarł 
mistrz polski w atletyce Teodor Sztek- 
ker. Co było przyczyną iego zgonu, nie- 
wiadomo, czy zatrtucie krwi, czy obra- 
żenia. wewnętrzne. (w) 


Z komisyj budżetowych 


Warszawa, (Tel. wł.) Dziś w po- 
łudnie odbyło się parlamentarne posie- 
dzenie komisyj budżetowych Sejmu i 
Senatu. na którem obie komisje doko- 
nały przydziału referatów. Naogół nie 
odstąpiono od zasad zeszłorocznych. 


Człowiek 
o niezwykłym mózgu 


Nowy Jork. (PAT). Dzienniki tu- 
tejsze donoszą o niezwykłym wypad- 
ku, którym się zainteresowały sfery le- 
karskie. 

W więzieniu na Welfare Island, 
podczas bójki nieznajomy (więźniowie 
wydać go nie chcą) sprawca ugodził 
niejakiego Fatigate nożem w głowę w 
ten sposób, że przebił mu czaszkę, a 


agnąć, reko- 
jeść się odłamała, a ostrze zostalo w 
mózgu, Wyciągnięto je w trzy godziny 
później 

Naj/dziwniejszem jest jednak to. że 
podczas gdy dokonywano tej operacji, 
bez uśpienia, Fatigate palił panierosa 
i nie odczuwał żadnego bólu W trzy 
dni po operacji, Fatisate czu'e się do- 
skonale i nawet na chwilę nie miał 
gorączki. 


Numer 255 =  Oręłownik = 
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Dnia 6 listopada 1934 r, zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Mlikakratnie 
św. Sakramentami, nasza najlepsza i najdroższa 
matka, teściowa, ciotka, babcia i prababcia, 8. p. 


z Weichertów 


Edwarda Osińska 


rzeżywszy lat 89. Pogrzeb odbędzie się w Dopie- 
wie z domu żałoby w piątek, dnia 9 listopada 


o godz 9. W ciężkim smutku pogrążeni 
zg 1962 Józef Osiński z rodziną. 


Szkło 
Okienne 


w wszystkich gatunkach 
Lustra - Listwy „2, 
poleca korzystnie 
Hurtownia Szkła 
właśc. J. Jóźwiak 
Poznań, Półwiejska 9 
Amt Telef, 22-26 òsta 


Przyjmujemy asygnaty „redył” i Jany inwestyt. 
dg 4003 


Wytwórnia piecy i kuchen przenośnych 
pod firmą 


„Koźminek“, Łódź 


Drzewka 


arżewy owocowe. ozdobne, 
konifery. róże. polecaja — 


wielki wybór — 
Drzew ZA Je Joke 
ul. Główna 51, n 12568 nek p. Złotniki koło Pi 


nia telefon A Filja Sp 
poleca swe wyroby po cenach znacznie zniżonych. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-lamowy milimetr 30 groszy, 


które stosuje się w nast. chorobach: 


Nr 1. = w katarch piersiowych, kaszlach, astmie. . . zł 3.50 
Nr. 2 — w złej przemianie materji, reumatyżmie, artre- 

tyźmie, chorobach skórnych nieczystości cery „ 350 
Nr. 3. — w chorobach żołądkowo-kiszkowych, żółtaczce „ 3,— 
Nr 4 — w chorobach nerwowych i przy ogólnem osla- 


bieniu. Mogą zastąpić nerwowo chorym her- 
batę chińską . 
6. — w blednicy i niedokrwistości : . 
7. = w chorobach nerkowych i pacherzowych - 
9. — przeczyszczające . 
nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, składach 
aptecznych i drogerjach lub w wytwórni: 467-70-46 
„POLAERBA' Kraków - Podgórze, Skrytka we | BEVE 


Sprzedaję 
liny i szczupaki 
narybkowe. 
Zakupuję węgorze 
jadalne karpie, lny, . karasgki, 
leżę e szczupaki i bia- 


ie ryby. anc, Drescher, han- 
dol Chor zów 1. Hajducka 10. 
bl ryb, Chorzów Igi 


Spożywcy czekolady muszą wybierać taką. 
która przynosi korzyść zdrowiu. — Czytajcie więc 
Jaka zawartość jest podana na opakowaniu czekolady 


masy A. PIASECKI S. A. 


wyprodukowanej z NAJCZYSTSZYCH surowców. 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
it d, = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10,45, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 
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Bieglej buchalterki 
władającej polsto-nierp. jezykiem 
w słowie i piśmię, dobry chąrak- 


ter Pisma, również czynnej w 
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Orędownik ma Numer 


Gdy Książę pam ma już wybrankę serca... 


Jerzy kocha naprawdę swoją przyszłą żonę — Przygotowania do ślubu — lle 
kosztuje książęce wesele — Tradycyjny tort 3 i pół metrowy z upominkami 
dla gości — Fantastyczne urozmaicenia i kieszeń królewska 


W dniu %. b. m. odbędzie się uroczy- 
etošć ślubu księcia angielskiego Jerzego 
z księżniczką grecką Maryną. Małżeń- 


stwa tego nie podyktowały żadne inte 
resy dynastyczne ani poli ne. Wyjąt- 
kowo podyktowała je miłość. A więc mał- 


żeństwo ż miłości. 

Przygrtowania do ślubu na dworze an- 
gielskim odbywają się już w petnem tem- 
pie. Ponieważ całą rodzine królewską 
angielską naród angielski otacza wielką 
czcią i miłością, nie więc dziwnego, że 
prasa londyńska rozpisuje się obszernie 
na temat właśnie przygotowań do uro. 
czystości ślubnych. zta tegu ślubn za 
ciążą poważnym wydatkiem na budżeci 
prywatnym króla angielskie / m: 
bowiem konstytucji angziels państwo 
łoży wydatki wyłącznie na ślub następcy 
tronu i najstarszej córki królewskiej 
Inne dzieci nie stają z tego przywi 
leju państwowego. Wobec tego król mu 
si wszystkie wydatki ponosić z własnej 
szkatuły, przyczem wydatki te nie są 
małe. 

Koszta ślubu obliczono na 17000 fun. 
tów, przyczem w sumie tej nie mieszczą 


się toalety królowej i dzieci, podarunki 
ślubne i przyjęcia dworskie. które w ta 
kim wypadku muszą być zaaranżowane 
Wystarczy nadmi te 1300 funtów 


wydano na porcje dodatkowe rumu i gi- 
nu dla 95000 marynarzy. Książe Jerzy 
bowiem podobnie jak jego ojciec jest ma- 
rynarzem i flota angielska będzie wobec 
tego si'.ie reprezentowaną na ślubie 
Wszystkie okręty wojenne. na. których 
pełnił służbę książe Jerzy, obchodzić będą 
uroczyście zaślubiny księcia. Oficerów 
raczyć się będzię szampanem, a załogę pi- 
wem. Również koszta transportu tych 
pułków musi król ponosić z własnej kie- 
szeni. Na ślub zaproszono przeszło 2000 
gości, na których pomieszczenie wydano 


| e 


„Księżna Jasquelina* 
zaniemówiła 


Słynna suczka francuska, z rasy „bulk 
dog'ów", zwana „Księżną Jacqueline”, któ- 
ra umiała rozmawiać z osobami ją od- 
wiedzającemi, nie żyj Zwierzę — zda- 
ja się jedyne na świeci 
żywot licząc lat dzie: 


eki, pani Mabel A. 
Robinson. jak do- 
nosi „New Jork Herald“ — umiała wyma- 
wiać około dwudziestu słów. Dyrektor 
umiwersytetu John Hopkins, dr. Knight, 
który badał mówiącego psa, twierdzi, że 
posiadał on struny głosowe podobne do 
ludzikch i — wypadek  niespotkany w 
psiej rasie, podwóine zdolności głosowe. 
Gdy zwierzę przemówiło poraz pierwszy, 
wypowiedziało słowo: „wyjść”. wszem 
jego zdaniem było „Ja chcę”. Gdy sucz- 
ka byla w złym humorze, umiała też po- 
wiedzieć: „Nie chcę”. Będąc suczką do- 
brze wychowaną i z natury towarzyską, 
przyjmowała odwiedzających serdecznem 
„Dzień dobry", a przy pożegnaniu po- 
zdrawiała ich słowami „Do widzenia” lub 
„wróć wkrótce”, oczywiści 

gielskim. 


Mistrz mody fryzjerskiej w Los Angeles. 
Lawrence Springer „uszczęśliwił" obecnie 
kobiety najnowszym wymysłem, t. zw. 
fryzurą „Cellophan*, Przy pomocy roz- 
pylacza pokrywa się włosy płynem lako- 
wym szybko schnącym, dzięki czemu 
czuprynka jest gladko „ulizana* i nie roz- 
wichrza się. 


1500 funtów. 4000 funtów kosztować bę- 
dzie przyjęcie mas chłopskich, przybyłych 
z posiadłości królewskich do Londynu aby 
złożyć hołd młodej parze. Dla nich spo- 
rządzony będzie obiad w salach palacu 
Buckingham. 

Taki am obiad przygotowany jest dla 
służby pałaców w Buckingham. Windsor 
i St. James. W salonachpałacu przygoto 
wane będzie przyjęcie dla ministrów, wy- 
bitnych polityków. członków korposu dy- 
plomatycznego oraz elity arystokracji 


angielskiej. Prasa angielska zajmuje się 
też szczegółowo daniami, które podane bę- 
dą na stól, a szczególną uwagę poświęca | 
tortom i winom. Zamówienia te usku- 
teczniają król i królowa, która osobiście 
kieruje olbrzymiem gospodarstwem dwo- 
ru. Ï tak tort, z którego księżniczka Ma- 
ryna odetnie pierwszy kęs, będzie 3 i pół 
metra wysoki. o wadze 450 kg. Tort ten 
zamówiony został u tego samego cukier- 
nika, który dostarczył przed 41 laty ta- 
kiego samego tortu obecnej parze kró- 


W Anglji nastąpiło w tych dniach otwarcie sezonu polwań parforce'ów. Inauguracja 


sezonu odbyła się na zamku Erridge, przy udziale 
szlachty angielskiej, Wyruszenie kawalkady na polowanie 


licznych przedstawicieli starej 
zwabiło oczywiście 


tłumy ciekawych. 


lewskiej Poza tem jest siedem „lżejszych 
tortów» o wadze 150 do 20" kg każdy. 
Słodki ten stół kosztować będzie około 
1000 furtów. Warto zaznaczyć, że do 
„głównego tortu* wkładane sa stosownie 
do tradycji angielskiej różne kosztowno- 
ści jak złote pierścienie, kolczyki i inne 
wartościowe przedmioty. Goś/ któremu 
przypadnie ta niespodzianka. otrzymuje 
ów przedmiot na własność jako pamiątkę. 
Zaproszenia ślubne pochłaniają także 
| wieksze kwoty, gdyż są drukowane na 
czerpany n papierze luksusowym. poza 
tem będzie szereg listów z podziękowania- 
mi. telezramów i inne korespondencji, 
niezbędnej przy takiej okazji, 
Już vbecnie ze wszystkich stron impe- 
ywają delegacje z 
Każda delegacja. 


rium brytyjskiego prz, 
podarunkami ślubnemi. 


zosłaje w pałacu uraczoną, a dla niektó- 
nawet urządza się kosztowne kró- 
Je- 


rych 3 
lewskie obiady, słowem ślub Księcia 
nadszarpnie mocno kiesę królew: 


rzego 
przysparzając w obecnych czasach kryz 
sowych wielu ludziom w Londynie dostat- 
nich zarobków. 


Humor 


Tylko spokołnie. 


— Panie doktorze! Ratunku! Prędkól 
Zaraz! 

— (o się stało? 

— Grałem na harmonice i połknąłem 
ją! 

— Tylko tyle? Poco się pan denerwu- 
je? Niech pan idzie do kościoła i zamówi 
mszę dziękczynną, że pan nie grał na for- 
tepianie! 

Takie same, 


— A więc te kurczęta pochodzą ze 
sztucznej wylęgarni, — panie Farmerkie- 

wicz? 

— Tak, proszę pani, ze sztucznej wy- 
lęgarni. 

— A to dziwne, bo wyglądają zupełnie 
tak samo, jak kurczęta, które się wylę- 
gają z jaj! 


Na marginesie 


Co cadyk robi w nocy? 


Warszawa, B. listopada. 

Leizor i Leibuś byli sąsiadami. Leizor 
nazywał się Kaufman i „robił w manu- 
fakturze". Leibuś nazywał się Fainge i 
miał skromniejszy interes z sodową wodą 
i owocami. Onegdaj Leibuś spotkał Lei- 
zora: 

— A gite stabes! — 

A gite — odpowiedział zamyślony 
Leizor i, nie zwracaiąc najmniejszej uwa- 
gi na sąsiada, kroczy} dalej w zamyśleniu 
i zakręca? pejsy. 

Zastanowiło to Leibusia: 

— Leizor, — co ty zrobiłesz sze taki 
dum-dum? Ty nie poznajesz swojego przy- 
jacielu? 

Leizor przyspieszył kroku. 

— Leizor! — Ci mówie, zaczynaj swo: 
jego kroku! 


Leizor przystanał i pogładził brodę: 

— Ty, Leiba, zamilknij do mnie na- 
tychmiast! 

— Z powodu ja mam milczeć? jak 
tv knujesz jakiegoś interesu?! 

— Kto robi Interesu? Ja nie życze ni- 
komu taki interesu, jaki teraz można zro- 
bić! Teraz można zrobić tylko plajtę i ja 
żnam tylko jeden człowiek co robi stu- 
proceniowego interesu... 

— Kohn, Faigieł, Reichman, Sonia Co- 
kolwiek? — zapytał zaniepokojonym gło- 
sem Leiba, 

— Cyt, oni wsyscy zrobią plajtę, — to 
zobaczysz, — teraz mu tylko robi stopro- 
centowego interesu. 

— Kto?! — Może Cymach Hosenduft? 
Mów mi natychmiast! — Kto?! Jak on sze 
nazywa? 


aktualna. 


19.50 Wiadomo- 
ści sqortowe. 
cert symfoniczny z Ko! 


klamowy. _ 1210 Muzyka 
(płyty). 13,05 Muzyka (pły- 
tw). 15.35 Wiadomości go- 


20,15 


Kon- 


Piątek, 9 listopada 1034 r. 


6.45 Audycja poranna, — 
11.57 Sygnał czasu z Obser- 
watorjum .Astronomiczne- 
go. 12.03 Wiadomości mete- 
orólogiczne. 12.05 Przegląd 
prasy polskiej. 12,45 Poga- 
danka dla kobiet p. t „Za- 
onatrzenie okien na zimę”. 
13.00 Dziennik południowy. 
15.30 Wiadomości o ekē- 
porcie polskim. 15.45 Kon- 
cert. 17.15 Arje i pieśni w 
wyk. Małgorzaty Kurna- 
towskiej. 17,30 Sonata 
F-dur op. 17 L. van Beet- 
hovena. 17.50 Przegląd wy- 
dawnictw — omówi prof. 
Henryk Mościcki. 18.15 Re- 
cital fortepianowy Marji 
Barówny. 19.20 Pogadanka 


watorium Warszaw. 


Wiadomości meteorologicz- 
ne dla komunikacji lotni- 


czej, 


Lwów. 1645 Audycja dla 
chorych w opr. ks. Rękasa. 

Kraków. 12.00 Hejnał z 
wieży marjackiej. 20.05 Po- 
gadańka muzyczna w opr. 
prof. Zdzisława Jachimec- 
kiego. 

Poznań. 1845 „Najokrut- 
nięisza na świócie puszcza" 
odczyt. 

Katowice. 740 Zapowiedź 
programu. 7,50 Koncert re- 


spodarcze 18,00 „O wężach 
i innych potworach mor- 
skich“ — odczyt. 19.00 Mu- 
zyka (płyty). 19.30 Muzyka 


(plyty). 19.56 Wiadomości 
sportowe ze Śląska, 22,40 
Koncert reklamowy. 23.05 
Skrzynka pocztowa. 

Łódź, 645 Pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorzć”. 648 


Muzyka (płyty). 652 Gim- 
nastyka. 7.07 Muzyka (pły- 
ty). 7.15 Dziennik poranny. 


7.25 Muzyka (płyty). 7.35 
Chwiłka pań domu. 740 
Zapowiedź programu. 7.50 


Koncert reklamowy. 18.00 
Muzyka (płyty). 18.10 Re- 
pertuar teatrów. 18.00 U- 
twóry na ksylofon i na 
mandolinę (płyty). 20.00 
„Jak spędzić święto?", 


— Un sze nazywa kryzys. 
— Ha, ha, ha! — Wvybuchnął Leiba — 


To ty o kryzysu miszlałeś? Miszlaj sobie 
na zdrowie! — Ja ci powiem, Leiba, ty o 
nim nie ...yśl wcale, bo jego ezlag nie trafi 
nawet na sądny dzień, a ty pójdziesz do 
Otwocka... do warjatów... 

— Ja nie miszlałem o kryzysu, ja mi- 
szlałem o cadyku z Góry Kalwarji... Ja 
miszlalem, czy un w nocy je, czy szpi. — 
— Un nie je, — un szni. — 

— Leiba, — ty do mnie zamilknij! — 
Ja mam własne oczy... 

— Kiedy ty widział? — Co ty widział? 
Ty masz nomylone na mózgu. Jak un mo- 
że jeść kiedy un szpi? Co un je? 

— Ja to widział na własne oczy — że- 
bym taki buł zdrów jak on nie otworzył 
okna, a z nieba nie zapadała manna. 

— To było śniegu! — Myszysine ty! 

— Halte pisk, ty śmondaku, zamilknij 
do mnie natychmiast — wykrzyknął Lei- 
zor i chwycił Leibę za brodę, na co Leiba 
nie pozostał oczywiście 
chwycił "eizora za peisy. 

— Myszygine ty! — aj, waj! 

— Aas.. aal,., 

— Szlus — powiedział pan władza | od+ 
prowadził antagonistów do komisarjatu. 


BO. 


dłużnym... i 


Wielki poeta niemiecki Fryderyk Schiller, 
Dnia 10 listopada uplywa 17% lat od jego 
urodzin. 


